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MIGAWKI Z PLANU 


Dekoracje w plenerze już zbudowano; w 
wytwórni na Chełmskiej przygotowuje się 
jeszcze rekwizyty do realizowanej w Polsce 
części amerykańskiego filmu „Noc genera- 
łów”. Powstaje on w oparciu o popularną na 
Zachodzie książkę Helmutha Kirsta. Reali- 
żuje zespół międzynarodowy: reż: 
Litvak, operator Henri Decae, scenografowie 
Aleksander Trauner i Leon Barsacą. Głównę 
rolę powierzono Peterowi O'Toole („Lawrence 
z Arabii"), zaś całe przedsięwzięcie finansu- 
je jeden z bardziej znanych producentów 
amerykańskich Sam Spiegel. „Noc generałów” 


Na Chełmskiej — budowa czołgów, patynowanie samochodó! 


PRZYGOTOWANIA 
DO FESTIWALI KRAKOWSKICH 


Ustalono już terminy festiwali krakowskich. 
VI Ogólnopolski Festiwal Filmów Krótkometra- 
żowych oraz III Międzynarodowy Fi al Fil- 
mów Krótkometrażowych odbędą się od 1 do 12 
czerwca br. 

Minister Kultury i Sztuki powołał przewodni- 
czącego jury festiwalu międzynarodowego. Bę- 
dzie nim reż. Jerzy Bossak, dziekan wydzi 
reżyserskiego PWSTiF oraz kierownik art. 
ny Wytwórni Filmów Dokumentaln 
KAMERA. Regulamin tegorocznego festiwalu 
przewiduje od $ do 11 członków jury, w tym 
2—3 Polaków. 

Autorem plakatu festiwalowego jest Jan Le- 
nica, znany plastyk i reżyser filmów animowa- 
nych. 


„SZUKAMY CZŁOWIEKA” 
NAGRODZONO W WARNIE 


Film reż. Stanisława Sapińskiego „Szukamy 
człowieka” (WFO) został nagrodzony Złotym 
Medalem w kategorii dokumentu na I Między- 
narodowym Festiwalu Filmów Oświutowo-Sani- 
tarnych w Warnie. 


W SPRAWIE 
MOJEGO ŻYCIORYSU FILMOWEGO 


Otrzymaliśmy listy od naszych Czytelników 
z zagranicy — z zapytaniem czy mogą wzi: 
udział w konkursie-ankiecie „Mój życiorys fi 
Odpowiadamy: TAK. Przesyłajcie wy- 
powiedzi, piszcie we własnych językach. 

Szczegóły konkursu znajdziecie w nr 3 FILMU 
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rozgrywa się w latach wojny i tuż po jej za- 
kończeniu; sekwencja warszawska dotyczy 
roku 1942. Będzie to film sensacyjny, demas- 
kujący podłoże psychiczne działania niektó- 


WARSZAWA 1942 


rych hitlerowców. Bohater filmu generał SS 
Tanz jest bowiem zboczeńcem-sadystą. 

Znaczna część akcji (mówimy wciąż o sek- 
wencji warszawskiej) rozgrywać się będzie 
na tle wielkiej dekoracji wybudowanej przy 
ul. Złotej. Odtworzono tam wygląd warszaw- 
skiej ulicy z lat okupacji (pisaliśmy o tym 


obszernie w nr 7). Część zdjęć będzie rów- 
nież realizowana na Placu Trzech Krzyży; 
tamtędy ma przejeżdżać kolumna hitlerow- 
skich czołgów, które buduje się obecnie na 
Chełmskiej. Warszawski plac otrzyma, oczy- 
wiście, odpowiednią patynę, zostanie „ucha- 


rakteryzowany” na rok 1942. 


Przygotowanie zdjęć w Warszawie jest bar- 
dzo pracochłonne technicznie i organizacyj- 
nie (usługi świadczy zespół STUDIO), stronę 
polską reprezentuje więc cały zespół ludzi 
pod kierownictwem szefa produkcji zespołu 
STUDIO, Zygmunta Króla, przy współpracy 
Jerzego Buchwalda. Polskim współautorem 
dekoracji i adaptacji plenerów jest Wojciech 
Krysztofiak. E.S-W 


mm 


„MIASTO MISTRZÓW". Radziecki 
film historyczno-kostiumowy.  Opo- 
włeść o buncie średniowiecznego 
miasta przeciwko okupacyjnum woj- 
skom. Grają: Georgij Łapeto, Ma- 
ranna Wertynska. Łamke. Re- 
żyserował W. Byc: 


ryk sztuki ocenia poch 
grafomana — po to, by sprawić mu 
przyjemność; w efekcie naraża się na 
wielc nieprujemnośc ają: Jan Ka- 
, Stepanku Rehakova, Josef Chta- 
lina. Reżyseria Hynka Bocana, Wiel- 
ka Nagroda za najlepszy debiut fabu- 
larny na ubiegłorocznym festiwalu 
w Mannheim 


KUPILIŚMY 


„CHOROBY DZIECIĘCE”. Węgier- 
ska komedia, Studium psychiki d 

cięcej ctoletni chłopiec stwar. 
sobie własny świat, w którym w: 
stkie jego marzenia natychmiast stę 


spełniają. Reżyseria Ferenca Kard: 
sa i Janosa Ro: W_rolach głói 
nych: Istonn Gecky, Tiindi Karsat, 


Marta Mamusich 


. Adaptacja gło- 
śnej pot Jeana Cocteau. Paryż, 
olires I wojny Światowej: w mieście 
vojawia się młody aferzysta, udający 
ojicera. Zuwikłany we włusne intry- 
gi. Jedzie na front i ginie. Grają 
Eminanuelie Riva. Fabrice Rouleau, 
Jean Servats. yserował Georges 
Franżu („Iudex”) 


„STUPROC. 


'TOWY MĘŻCZYZNA”. 
Birwna, szerokoekranowa komedia 
amerykańska. Gwiazda Hollywoodu 
(Jayne Mansfield) pozoruje romans 
niepozornym urzędn 

dau), bu. wzbudzić 
narzeczonego (Mickey Hargitay). 
żyserował Frank Tashlin 


MICHEL DRACH 


ZAPROPONOWAŁ ROLĘ 


CYBULSKIEMU 


Zbigniew Cybulski otrzymał ostatnio od fran- 
cuskiego reżysera Michela Dracha („Nie ma po- 
yrzebów w niedzielę”) propozycję objęcia głów- 
nej roli w jego nowym filmie. Nasz aktor wy- 
słał odpowiedź odmowną, ponieważ ma już za- 
jęte najbliższe terminy w „Szyfrach” Wojciecha 
Hasa. 


Z ZESPOŁÓW 


© Zaakceptowano scenariusz komedii mu- 
zycznej Ludwika Starskiego „Mocne uderzenie” 
— dla reż. Jerzego Passendorfera (zespół KADR). 

© Reż. Maria Kaniewska przygotowuje rea- 
lizację filmu „Kobieta w lesie i nad jeziorem”, 
według scenariusza Eugeniusza Kabatca. Zespół 
START. 

© Janusz Majewski przystąpi wkrótce do 
pracy nad pełnometrażową komedią „Klucz do 
klatki” według własnego scenariusza (zespół 
KAMERA). 


W WARSZAWIE — 
NOWE FILMY FRANCUSKIE 


W marcu, w warszawskim kinie „Skarpa” bę- 
dzie można zobaczyć nowe francuskie filmy. 
Przegląd Filmów Francuskich obejmie 7 utwo- 
rów fabularnych, m.in. „Szczęście” Agnes Varda, 
„Starość bez godności” Renć Allio, „Niebo nad 
głową” Yves Ciampiego, „Ażebyśmy tylko 
zdrowi byli” Pierre Etaira. Spodziewany jest 
przyjazd gości francuskich. 


- CO SŁYCHAĆ, KOTKU? 


skiego reżysera Clive Donnera, nie 

znalazła entuzjastów wśród krytyków 

anglosaskich. Mówiono wprawdzie o 
śmiałości, z jaką autorzy kpią sobie z obses 
erotycznych współczesnego świata, ale nie 
przypisywano filmowi walorów utworu arty- 
stycznie doskonałego. Donner uchodzi za 
reżysera, który wprawdzie przygląda się z 
zazdrością harcom „gniewnych” i „nowym 
falom”, ale odgrodzony jest od Free Cine- 
ma kratami produkcyjnej twierdzy Ranka. 
W twierdzy tej zresztą wyrósł i dobrowolnie 
tkwi: zrealizował na chwałę Ranka kilka fil- 
mów, z których awa wykraczają.daleko poza 
obowiązujące komercyjne modele: „Careta- 
ker" (Dozorca) i „Nothing But the Best” 
(Wszystko albo nic). 

Komedię Donnera uwieńczono laurami do- 
piero wtedy, kiedy po kilku miesiącach wy- 
świetlania w USA i Anglii dotarła do Pa- 
ryża: tu od razu zdobyła nagrodę im. Jean 
George Auriola i Paula Gilsona, przyznawa- 
ną za najlepszą komedię roku. Przypomnij- 
my, że podobna rzecz zdarzyła się przed ro- 
kiem z angielską komedią Richarda Lestera 
„Sposób na kobiety”, która dopiero w Can- 
nes została koronowana na arcydzieło. Jak 
widać, Paryż pozostaje nadal wyrocznią we 
wszystkich dziedzinach mody i sztuki a więc 
także i mody w sztuce. 

O_ile więc modnie nosi się film Donnera? 

Używając terminologii swojskiej „haute- 
couture”, należałoby chyba powiedzieć: sza- 
łowo. „»Co słychać kotku?« opisuje delirium 
seksualne tym sumym stylem, co publikacje 
na temat erotyzmu pisane przez mężczyzn 
stwierdza miesięcznik „Cahiers du Cinema". 
— Obsesje i tabu, które je potęgują, swo- 
boda i jej ograniczenia, wszystkie kontra- 
dykcje nowoczesnego życia seksualnego są 
zilustrowane przez Donnera z humorem i 
zmysłem dwuznaczności, który pozwala 
ujawniać niezliczone ich odmiany i inter- 
pretacje..” 

Bohaterem filmu jest młodzieniec, Michael 
James (Peter O'Toole), który pracuje w re- 
dakcji jednego z paryskich magazynów ko- 
biecych. Z racji swego zawodu styka się nie- 
ustannie z pięknymi kobietami, modą, dam- 
skimi strojami, bielizną itp. — tak, że w 
końcu uległość wobec płci pięknej staje się 
jego przyzwyczajeniem, cechą profesjonalną. 
Tymczasem narzeczona Jamesa (Romy 
Schneider) poczyna domagać się odeń mę- 
skiej decyzji i przypieczętowania ich związ- 
ku małżeństwem. Ale młodzian ciągle prosi 
o zwłokę, chce jeszcze wzbogacić swe do- 
świadczenia miłosne: obawia się bowiem, że 
po ślubie także nie będzie mógł się oprzeć 
pokusom. Przyjazd rodziców narzeczonej 


K jomedia ta. zrealizowana przez angiel- 


zmusza go jednak do wyznaczenia daty ślu- 
bu na dzień następny. Ceremonia odbędzie 
się zaraz po reportażu, który James ma zro- 
bić dla swego pisma w pałacu Chantal. I oto 
o oznaczonej godzinie w okolicach pałacu 
rozgrywa się brawurowy finał filmu: zwa- 
riowana pogoń wszystkich za wszystkimi, 


spotęgowana wyścigami go-cartów i utrzy- 
mana w stylu „crazy-comedy”. 


„Rzecz jest interesująca nie dlatego, że 
przypomina socjologiczny reportaż o Życiu 
erotycznym sfilmowany przez Mack Sen- 
netta, ale dlatego, że kpi 2 panującej dziś 
powszechnie obawy, iż coś jest (albo wydaje 
się że jest) »normalne« i »przystosowane« 

pisze recenzent „Films and Filming". — 
Słowem chodzi tu o absurd, który polega na 


DYSKUSJA W NRD | 

Jak podała prasa NRD — Głów- | 
ny Zarząd Filmowy ustosunko- | 
wał się krytycznie do tych zre- 
alizowanych — ostatnio - filmów 
DEFY, które są w swych tenden- 


komunikowano, że do_ publiczne 
Ko wyświetlania nie zostały do- 
puszczone filmy „Denk  bloss 
nicht, ich neule” (Nie myśl, że | 
beczę) oraz „Das Kanincheń bin | 
ich" "(królik 'to_ ja). 


Berliński dwutygodnik FILM- 


dyskusje nie były doprowadzane 
do końca, a sporadycznych infor- 
macji o tendencjach rozwojowych 
światowej 

podporządkowywano w 
naszej specyfice, lecz przyjmowa- 
no w całości i 


Sztuki filmowej nie 


jałem nadzieję, Że 
całości 


dnak_ widzę, 


| 
| 
| 


ch, nieprzemijających war- | 
Hofmann cytuje dalej sa- 
jo Maetziga, który powiedział: 
mój film 


zy coś nowego, po: 
go i efektownego zarazem. Teraz 
i że opuściłem” nie 


tym, że współczesny człowiek, zagłębiony roz- 

trząsaniem trapiących go kompleksów, po- 
czyna traktować rzeczy normalne, brak alie- 
nacji, całkowite przystosowanie itp. za coś 
nienormalnego. 

Krytycy francuscy twierdzą, że film, mimo 
swego komediowego charakteru, przynosi 
zastanawiająco realistyczny obraz Paryża, co 
w filmach anglosaskich należy do rzadkości. 
Chodzi zwłaszcza o ukazanie bez osłonek 
pragnień i aspiracji współczesnego paryża- 
nina. Recenzent „Cahiers du Cinema” jest 
nawet zdania, że w zestawieniu z filmem 
Donnera socjologiczne dokumenty typu „Kro- 
niki jednego lata" i „Pięknego maja” wyda- 
ją się wątpliwe. Bowiem „ogłoszenia w ilu- 
strowanych magazynach ujawniają pragnie- 


nia współczesnych daleko bardziej, niż »głę- 
bokiew artykuły najsubtelniejszych anality- 
ków”. 

Tak czy inaczej, ta rozbrykana komedyj- 
ka o banalnym tytule dostarczyła zachodniej 
krytyce materiału do wcale nie banalnych, 
choć może nazbyt śmiałych wniosków. 

Z.P. 


„What's New Pussycat?", film produkcji angiel- 


skiej, reż, Clive Donner 


| sprzeczności „jako dialektyczny 
proces zachodzący wśród twór- 
ców". Na dowód przytacza sło- 


j 
| wa wypowiedziane przez Waltera 
| Ulbrichta na Xr Plenum: „Jesteś- 


my za konstruktywną, daleko- 
wzroczną krytyką dziel literatury 


cjach wymierzone przeciw. spo i sztuki, krytyką, która ujawnia 
lecznemu rozwojowi NAD. Aso trudności i sprzeczności, pomaga 
lutyzacja sprzeczności, wadliwe "gi ORZACWH w artystycznym kształtowaniu i 
przedstawianie decydujących si | Zasadzie pozytywnie ocenia osąg. | Tosstrzysaniu? Magaliic o kalka 
Mabedowych naszego sholeczeń: ednak, że nie wszyscy twórcy | zie «katekoriem ninclii kontrołę | ów": 
»wa — czytamy — prowadzi do | jednak, że ni yscy twórcy zne „kategorie, kontrolę Ai. wą 
Ę h | Sprostali stawianym im wymaga- | nad charakterami, fabułą i obiek. | W zakończeniu Hofmann, pisze 
filmów |- zniekształcania matzej | niom. | tywnym oddziaływaniem swych | „Dla artysty oznacza to Świado- 
AŻ hał aa raasze! | „Zagadnienia estetyczne — pi. | utworów. W ten sposób oddalili | tie określenie swej pozycji | [Unc 
z uchwałami dlezieg kolaeczne | sze Hofmann — były ię od swoich dobrych doświad: | kcji w socjalistycznej rzeczywi. 
w Sierra MSIEJ Koofterencji || rozwiązywane w oderwaniu. od | czeń do których  zWławzcza | stości. Dobre adycje | doświad: 
komunikowano, o ac ane zza: | ich społecznych więzi | funkcji, | Kur( Maetzig -- wnieśli wiele | czenia DEFY LworzA mocny fun: 


dament, w oparciu o który mo- 
żemy rozwiązywać zaistniałe pro- 
blemy zgodnie z wymogami So- 
| cjalistycznego realizmu, odróżniać 
faktyczne nowości od 'falszywego 
modernizmu, przetwarzać | wzbo- 
gacać dramaturgię zgodnie z pun- 


yteczne- 


SPIEGEL (nr 16%) przynosi ob- | rangi »międzynarodowych prawi- | tylko mój posterunek kierow ktem widzenia | marksizmu-leni- 
szerny artykul Utwierdzać ży. |. dłowości«. Subiektywnie trakto- | ka, ale (akże bojownika... Aby | nizmu, jak również stosować pra- 
cle" pióra Heinza Hofmanna, a- | wane eksperymenty doprowadzały | uatrakcyjnić naszą sztukę  filmo- ktycznie wszystko lo, co jako 
aaa akcie DER ywzywy | Silą rzeczy do utraty tej natural. | wa, wycofujemy się stopniowo z | dobra zachęta przychodzi do nas 
ku 1965 j rozpatrujący przyczyny | ności i prostoty, które stanowi osiągniętych pozycji; oznacza to | z produkcji światowej. Wówczas 
Ideowych pomyłek niektórych | o wartościach i międzynarodowym | tanią wyprzedaż wypracowanych | będziemy mogli umacniać nasze 
twórców. Wspominając bogaty , oddziaływaniu najlepszych | wartości — zamiast cięższej, ale | pozycje i z dojrzałością, zrozu- 
dwudziestoletni dorobek DEFY | | DEFY, kształtowały ich oblicze”. | właściwej drogi zmierzającej do | Mieniem oraz zaufaniem we wła- 
korzyści, jakie przyniosły jej fll- | _ Przechodząc do omówienia fil. | przekonania naszego widza”. sne siły kształtować, rozszerzać i 
my postępowi socjalistycznego | mów skrytykowanych na konfe- | Autor artykułu widzi możl pogłębiać narodowy język naszej 
budownictwa w NRD, autor w | rencji w Bitterfeld, autor pisze, | wość rozwiązania istniejących sztuki filmowej". zpca 


| ; Ś lo sobie w momencie. gdyj początek filmu — lep. 
| 7 jest już za późno. | charakteryzujący posta. 
Stosunek dziewczyny do | zdyskwalifikowanego  tre- 


trenera przybiera inny Dera oraz atmosferę, jaka 
kształt. Rezygnując z do- |Się wokół niego wytworzy- 
tychczasowego życia, pracy, !2- Do minimum ograniczo 


0|ny został wątek Majka — 


z przyjaciół i kochająceg: 
ją chłopca, chce znaleźć ja. 
kąć rekompensatę — nie ty 
le w sukcesach sporto- 
wych, ile w przeżyciach in- | 
tymnych. Rychło jednak 
przekonuje się, że nie mo- 
że na to liczyć. Co więcej 
— w dramatycznej scenie 
finałowej zdaje sobie spra- 
wę z prawdziwych pobu- 


Piegowaty, jej chłopiec. 
Wprowadzono natomiast, 
również dla poszerzenia 
sylwetki głównego bohate- 
ra, postać Wandy, kelner- 
|ki, z którą Jańczak żyje. 
|Co prawda cały ten wą- 
|tek Jańczak—Wanda od 
| tekstu dialogu począwszy, 
a na zwiewnym peniuarze 


dek, jakimi kierował się |Skończywszy. jest czarną 
| Jańczak. Joanna Szczerbic | plamą na tym filmie. Na 
sżcżęście jedyną, co nie 


| natwarza tę postać z prze” | znaczy, by film nie budził 


ę M lę: konaniem, używając sub- | i Ah Ga) 
ohaterem filmu „Ju- | zdeptać każdego, kto mu | Śli widz zacznie rozmyślać, | ielnych środków  aktor- | jeszcze innych wąlpiiwo” 
tro Meksyk” jest stanie na drodze. Jest o- | ło dojdzie chyba do podob- | skich. „Jutro Meksyk” jest sc zjkodie NORIAKI 
zdyskwalifikowany | nych co autor konkluzji: | jednym z nielicznych pol- | pozostawiał pewnego nie- 
trener kadry naro- | go | stwierdzi niemożność jed- | skich filmów, w których 0-| dosytu. 
dowej skoczków do | wszystkimi $ joznacznej odpowiedzi. Na- | glądamy nieszablonowy wą- |, Wydaje się bowiem, że 

wody. Pewnego dnia odkry- | charakteryzował _ reżyser | wet wybieg „wszystko za- | lek miłosny. | brak mu czegoś, co można 
wa w spotkanej przypadko- | podstawowy problem  fil- | leży od okoliczności” spra- | $cibor-Rylskiego intere- |BY_ nazwać  konkretyzacją 
wo na pływalni dziewczy- mu, i tak przedstawia się wy nie rozwiąże. Postępo- | sowała przede wszystkim | lub pogłębieniem proble- 
nie wielki samorodny ta- | to na ckranie. wanie trenera Jańczaka W sylwetka głównego boha- | "u. Nie chodzi o cały ba- 


Rzecz, jak widać, jest in 


lent. Postanawia uczynić z | tosunku do swej podopie- 


tera. Jemu też został pod- 


gaż obyczajowo - rodzajo- 


niej mistrzynię Polski — co | teresują bor-Rylskie- | cznej — Majki — jest w ja- porządkowany cały film.|Wy: zawarty w scenariu- 
pozwoli mu odzyskać utra- | |Kunsztowna, przekonywa- |5zu. z którego w końcu 
coną pozycję i sławę oraz | jąca inscenizacja i opra- Ścibor-Rylski świadomie i 


otworzy drogę na Olimpia- | 


|wa plastyczna (zdjęcia 


— chyba słusznie zrezygno- 
wał. Chodzi raczej o pew- 


| Mieczysław Jahoda i Fran- 

|eiszek Kądziołka) wydoby- 

|wają odtwórcę tej roli na | Ne, po: A 

kiś sposób nieludzkie i nie |plan pierwszy, pozwalają kreślić bohaterów, ich po- 

jair. Jednocześnie jemu Śledzić jego dramat w du- | stawy i_ współzależności 

przecież zawdzięcza, że sta- |żych i sugestywnych zbli-| między nimi. Inscenizacja, 

je si jej ukryty żeniach. Zbigniew Cybul- a także miejscami gra ak- 

i rozwi- |ski gra te rolę z pelnym |torów, szczególnie  Zbig- 

| w całym | niewa Cybulskiego, suge- 

znajduje | rują więcej niż chciał czy 

umiał powiedzieć scenarzy- 

sta. Przynajmniej takie od- 
noszę wrażenie, 


dę w Meksyku. Sport jest | 
jednak w tym filmie — 
zgodnie zresztą z początko- | 
wym zamiarem reżysera — | 
tylko tłem. Pokazano jego 
urodę, ale istotniejszy był 
dramatyzm, jaki w sobie | 
kryje, konflikty, jakie ro- | 
dzi. Aleksandra Ścibor-Ryl- 
skiego, scenarzystę i reży- 
sera w jednej osobie, inte- 
resował przede wszystkim 
problem psychologiczny i 


| ne. rozwinięcie dramatycz- 
|ne, pozwalające pełniej 0- 


mu udało się zręcznie po- 
godzić atrakcyjność z pro- | 
blematyką moralną. Reży- | 
ser stawia w swym filmie 
właściwie jedno zasadni- 
cze pytanie: gdzie przebie- | ja. Jańczak myśli o sobie, | przekonaniem i 
ga granica w narzucaniu |ale czy na pewno tylko o prawie filmie 
innemu człowiekowi swojej | sobie? Majka dla dla niej właściwy kształt. 
woli, granica, której nić | niego powoli czymś więcej ierunku na bo- 
wolno przekroczyć. Rysuje | niż tylko szczeblem do od- | hatera" Świadczą również 
moralny człowieka, który dramatyczną sytuację i po- | zyskania utraconej pozycji; |zmiany, jakie następowały | 
„kiedyś sam deptany przez | zostawia widzowi pole do | zaczyna go fascynować jako|w łańcuchu: scenariusz. 
innych, gotów jest dziś | własnych rozmyślań. A je- | kobieta, choć jadamia | scenopis-film. Inny jest np. 


jej 


„Jutro Meksyk' (Polska), reż. 
Aleksander  Ścibor-Rylski 
patrz str. 10 


Kierunek 
na bohatera 


zbigniew Cybulski 
Joanna Szczerbie 
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darzają się nam, piszącym o filmach. 

tematy niewdzięczne; żebyśmy się nie 

wiem jak wysilali, nie zdołamy wytłu- 

maczyć dlaczego dany utwór jest udany 
i wartościowy. Kłopoty te związane są z fil- 
mami, których zadaniem nie jest dyskutowa- 
nie z widownią, przedkładanie i obrona 
swoich racji — lecz coś zupełnie przeciwne- 
go: zaczarowanie widowni, wprowadzenie jej 
w trans. Ci, którzy poddali się temu działa- 
niu, wychodzą zadowoleni; magiczna formu- 
ła sprawdziła „ię. Ale zawiedzionym nie uda 
się wytłumaczyć, że nie mają racji. 


W niedawnej dyskusji telewizyjnej na te- 
mat komedii, usłyszałem zdanie jednego z 
dyskutantów, że „Jo-Jo'” Pierre'a Etaixa jest 
nudną i niedobrą komedią. Moim zdaniem 
— film jest prawdziwym rarytasem w dosyć 
czczej i szablonowej francuskiej produkcji 
filmowej. Ale czy zdołam uargumentować 
ten pogląd? 

Przede wszystkim umówmy się, że termin 
komedia należy potraktować w tym wypad- 
ku dość nie obowiązująco. To prawda, że 
Pierre Etaix, reżyser i aktor, uważa się za 
kontynuatora klasycznej komedii gagowej 
epoki kina niemego — i w obu jego filmach 
(„Zalotnik” i „Jo-Jo”) znajdziemy sporo sy- 
tuacji komicznych sprawdzonych niegdyś w 
filmach Maxa Lindera (jest mu chyba naj- 
bliższy aparycją), Chaplina, Bustera Keato- 
na. Etaix przygotowuje swoje gagi, podob- 
nie jak tamci mistrzowie, z matematyczną 
dokładnością. operując chętnie przedmiotami, 
którym każe płatać nieoczekiwane figle. Je- 
go rachuby okazują się słuszne: publiczność 
się śmieje. Może nawet lepiej odbiera „Za- 
lotnika” niż „Jo-Jo”, ale nie sądzę, aby oko- 


Specyficzny stan nieważkości 
Pierre Etaix (na schodach) 


liczność ta miała dyskwalifikować drugi film 
Etaixa. 

„„Jo-Jo” jest bowiem w większym stopniu 
filmem poetyckim, operującym aurą nastroju 
— niż komedią „do śmiechu”. Powiedziałbym 
nawet, że w ogólnym rozrachunku jest to 
film melancholijny, dość smutny. Film o in- 
stynktownym poszukiwaniu mitologicznego 
kraju dzieciństwa, o walce z przemijaniem. 
Owszem, śmiejemy się, ale mamy tu do czy- 
nienia z humorem zupełnie innego gatunku; 
z humorem nostalgicznym, chciałoby się po- 
wiedzieć — humorem z łezką. 

Pierre Etaix sięgnął po ryzykowny temat 
cyrkowy, który dał życie długiej serii ki- 
czów i tylko dwóm arcydziełom („La Strada” 


i „Wieczór kuglarzy”). Jo-Jo jest utalen- 
towanym clownem, nieślubnym synem zruj- 
nowanego milionera i cyrkówki. Wspinając 
się po Śzczeblach kariery zawodowej, m 
tylko o jednym: aby odbudować pałac ojca, 
do którego wśliznął się kiedyś jako dzie. 
ko. Wreszcie marzenie zostaje zrealizowan 
pałac stoi jak nowy. W przejmującej scenie 
filmu Jo-jo zachęca rodziców, aby sprowa- 
dzili się do pałacu; wóz cyrkowy jest w ru- 
chu, widać otwarte szeroko drzwi i naszego 
bohatera zapraszającego do swojej siedziby. 
Apel zostaje jednak odrzucony, Jo-jo po- 
wraca sam do niepotrzebnej rezydencji. Oto 
właśnie nostalgiczny sens filmu; prawdziwe 
życie jest gdzieś za oknem, daleko — w 
dzieciństwie, do którego nie można wrócić, 


w cyrku, który się opuściło, w opustoszałym 
zrujnowanym pałacu. W finale filmu słoń, 
stary przyjaciel, wynosi swego pana na trą- 
bie z pałacu, tak jak czynił to niegdyś, kiedy 
Jo-jo był dzieckiem. Proste to, naiwne i nie- 
zwykłe. 

Prostota i dyskrecja „Jo-jo” dezorientuje 
widza; bardziej wysmakowanych odbiorców 
może nawet zachęcić do lekceważenia, przy- 
zwyczaili się oni bowiem, że tzw. „reżyse- 
rzy intelektualni" dość natarczywie ekspo- 
nują swoje przesłanki filozoficzne, jak na 
przykład Jacques Tati. „Jo-jo” także propo- 
nuje jakąś wizję ludzkiego życia i szczęścia, 
ale czyni to niemal niedostrzegalnie, pozo- 
rując swoje refleksje gagami komicznymi, 
jakby zależało mu na ich unieważnieniu. 

Film ten wymaga od odbiorcy szczególnej 
wrażliwości wizualnej; a także czegoś, co 
nazwałbym gotowością na niespodzianki, po- 
stawą maksymalnie otwartą. Oglądając „Jo- 
jo” znajdujemy się raz po raz w wymiarze 
pośrednim, pomiędzy rzeczywistością, a fan- 
tazją, na obszarze nie podlegającym kryte- 
riom prawdopodobieństwa. Czy widz będzie 
w stanie przyjąć, zaakceptować ten specy- 
ficzny stan nieważkości świata? Jednym z 
najpiękniejszych przykładów tego rodzaju 
sytuacji może być scena spotkania Jo-Jo 
i Isolindy w hotelowym korytarzu. On przy- 
jechał, ona właśnie wyjeżdża. Widzimy jak 
oddala się — i oto nagle korytarz ów naj- 
naturalniej w świecie doprowadza do... are- 
ny cyrkowej. Isolinda zwinnie dopada tra- 
pezu i w ten sposób znika z kadru. 

„Jo-jo” to piękny i wybitny film. 


nJo-jo' 


(Francja), reż. Pierre Etaix 


Stylizowane parasolki 


/ Wszystko odśpiewane 


Catherine Deneuve 
1 Nino Castelnuovo 


obiąc „Parasolki z Cher- alnym, niezależnym od kontek- go filmu muzycznego. W porów- bourga”, na które patrzymy 
bourga", Jacques Demy stu, w jakim się znajduje (w  naniu z nimi, pomysł Demy'ego przecież z niejaką przyjemno- 
zmierzał niewątpliwie do sensie wzajemnego oddziaływa- mówi o artystycznych ambi- ścią, ogarnia nas lekkie znuże- 
znalezienia nowej formuły nia barw na siebie, światła, cjach i próbach rozwiązań, któ- nie i uświadamiamy sobie, przy 
filmowej i za tę formułę — jeśli cienia, powietrza itd.) i bez wąt- re, zgodnie z jego intencjami, całym zrozumieniu dla roli re- 
wyrok z Cannes ma mieć jakiś pienia stylizowanym na wzór powinny być oceniane w po-  citatiwu w tym filmie, że nie 
sens — otrzymał w roku 1964  jarmarcznych malowanek. Kieru- rządku sztuki. Niestety, jest to podobna byłoby nam słuchać 
Grand Prix. Propozycja Demy'e- nek stylizacji jest tu wyraźnie porządek najbardziej wymaga- bez chwili wytchnienia nawet 
go dotyczy powiązania dźwięku widoczny, tak w doborze barw, jący i nie zadowala się samą  recitatiwów Mozarta, Otóż to: 
(melodia) i obrazu (kolor) w ta- z reguły czystych (prosto z tu- tylko konwencją, choćby najle- Mozart lub ktokolwiek inny 


ki sposób, żeby powstała dźwię- 


kowo-wizualna całość, zawdzię- 
czająca »wszystkie uroki tym 
swoim elementom. Fabuła, in- 


tryga nie odgrywają tu więk- 
szej roli, mają tylko podkreślić 
umowność filmu, gdzie nie pa- 
da ani jedna mówiona kwestia i 
gdzie wszystko zostaje odśpie- 
wane w melodyjnie monoton- 
nych recitatiwach. 

Recitatiwy: oto główny po- 
mysł Demy'ego. W jego filmie 
bohaterowie czyszczą  Samocho- 
dy, sprzedają parasolki, zama- 
wiają aperitify i cierpią z miło- 
ści w recitatiwach, które mają 
odrealnić  najrealniejsze skądi- 
nąd wydarzenia, zaś pokazanej 
najskrupulatniej codzienności 
przydać poezji przez swoją do- 
skonałą umowność. Temu same- 
mu celowi służy kolor, który w 
pewien sposób jest kolorem ide- 


by, jak powiedziałby malarz, 
patrząc na te nieprzełamane ni- 
czym, gładkie i cukierkowe 
czerwienie, zielenie, błękity i 
żółcie), jak i w doborze rekwi- 
zytów (tapety w kwiaty, bukie- 
ty w wazonach, owoce na tale- 
rzach, parasolki na wystawie). 

Przy takim użyciu dźwięku i 
koloru, umowność nie tylko jest 
w pełni zachowana, ale stanowi 
wyróżniającą cechę filmu. Zapy- 
tajmy teraz, czy cel, którym by- 
ło wydobycie poezji z codzien- 
ności przy zastosowaniu wymie- 
nionych sposobów _ formalnych, 
został osiągnięty, Otóż, jakkol- 
wiek pomysł wydaje się intere- 
sujący, rezultaty są raczej mier- 
ne. „Parasolki” ogląda się, zwła- 
szcza z początku, z sympatią — 
szczególnie gdy ma się w pamię- 
ci schemat amerykańskiego mu- 
sicalu czy jakiegokolwiek inne- 


piej wytrzymaną. Pragnienie po- 
ezji i znaleziona poezja to dwie 
różne sprawy; być może, forma 
„Parasolek” zbyt jest wątła jak 
na taki zamiar. Może też film, 
który realizuje jedynie  założe- 
nia formalne (bo Demy daje 
nam do zrozumienia w sposób 
niedwuznaczny, że treść filmu 
się nie liczy), jest nie do pomy- 


Ślenia, przynajmniej w skali 
„Parasolek”, to znaczy takiej, 
gdy formy nie dopełnia jakaś 


myśl nadrzędna, jakaś koncep- 
cja filozoficzna — zasadniczej 
wagi na przykład w filmie tak 
doskonale formalnym jak „Ze- 
szłego roku w _ Marienbadzie” 
(oczywiście nie chodzi tu o po- 
równywanie kwalifikacji i mo- 
żliwości artystycznych Resnais i 
Demy'ego). 

W każdym razie po pół godzi- 
nie oglądania „Parasolek z Cher- 


(ranga nie ma tu nic do rzeczy) 
prowadzi nas ku arii, duetowi, 
kwartetowi; dla nich akceptuje- 
my idealną umowność opery. 
Michel Legrand, autor muzyki 
do _ „Parasolek nie prowadzi 
nas jednak ku niczemu. Nie by- 
ło to jego zamiarem, wiemy o 
tym; jego recitatiw plus to, co 
przy pomocy obrazów mówi re- 
żyser, miały wystarczać same w 
sobie. Nie wystarczają jednak, 
i cały pomysł staje się tylko grą 
formalną. Jak wiadomo z nie- 
zliczonych przykładów, gra for- 
malna od chwili gdy przestaje 
działać moment zaskoczenia czy 
pierwszego olśnienia — nuży. 
Toteż liczyć tylko na nią jest 
rzeczą zawodną. 


„Parasolki z Cherbourga” (Francja 
— NRF), reż. Jacques Demy 


Kukiełki 
dla 
dorosłych 


choć tak było do niedawna, traktować 
tylko o zwierzątkach, grzybkach i kwiat- 
kach, opowiadać proste historyjki dla naj- 
młodszych widzów. Może poruszać treści po- 
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Ks film kukiełkowy nie musi już, 


ważniejsze, w wyrafinowanej formie, nie 
tylko śmieszyć, lecz i skłaniać do refleksji. 

„Miejsce”, kukiełkowy film reżysera Ed- 
warda Sturlisa, jest utworem dla dorosłych: 
anegdotka o panu daremnie poszukującym 
wolnego miejsca na plaży, gdy jest tylko w 
kąpielówkach, a któremu wszyscy z rewe- 
rencjami odstępują własne miejsca, kiedy 
zjawia się w pełnej gali bombastycznego 
munduru, ma szanse zawierać „drugie dno” 
— niezbyt może odkrywczą, ale ważką 
pointę obyczajowo-moralną. 

Niestety, formalnie pozostało „Miejsce” fil- 
mem dla dzieci. Same kukiełki, scenografia, 
nawet typ animacji są rodem wprost z pro- 
ściutkich filmów o kwiatkach i grzybkach; 


w gładkości warsztatu reżyserskiego gubi się 
zadziorność tematu. Anegdotka, owszem, po- 
zostaje wciąż zabawna, choć znacznie roz- 
cieńczona; nie uzyskuje jednak swego „dru- 

i nie staje się satyrycznym 'uogól- 


nieniem. 

Szkoda. Poważniejsza treść i dobre zamia- 
ry to za mało, by film „wydoroślał”. Potrze- 
bne są i trudne poszukiwania formalne 
(dające w dziedzinie kukiełek tak wiele no- 
wych możliwości), aby po dziesięciu minu- 
tach rozrywki doszło i do chwili refleksji. 


LECH PIJANOWSKI 


Miejsce" (Se-Ma-For), reż. Edward Sturlis 


DLACZEGO 
LEKCEWAŻYMY ŚMIECH? 


ino i telewizja walczą ze sobą o wi- 

dza. W wielu krajach frekwencja w 

salach kinowych spada dość gwałtow- 
5 nie. Szuka się środków zaradczych. 
Panuje dość powszechne przekonanie, że dla 
kina najbardziej skuteczną bronią w tej wal- 
ce może być ekran z wielkim, barwnym wi- 
dowiskiem — rzecz na razie niedostępna dla 
małego ekranu w pudle telewizyjnym. 


Ja myślę, że drugim i niemałym atutem 
kina może też być film komediowy. Proszę 
jednak nie utożsamiać przymiotnika „kome- 
diowy” z przymiotnikiem  „rozrywkowy”. 
Rozrywka jest pojęciem szerszym, mieści się 
w nim, jak w worku, bardzo wiele rzeczy, 
niekoniecznie najwyższej rangi, mieszczą się 
w nim programy, zwane wprawdzie filmami, 
ale ze sztuką filmową w sensie odrębnego 
gatunku nie mające wiele wspólnego. Różne 
tam rewie taneczno-śpiewane itp. Autentycz- 
na komedia filmowa to coś znacznie szlachet- 
niejszego, to gatunek posiadający własny rę- 
jestr efektów komicznych. To także zwier- 
ciadło, które odbija życie, świat cały. Do- 
dajmy — krzywe zwierciadło, deformujące! 
Załatwiamy tu z jednej strony czysto fil- 
mowe porachunki z wszelką  widzialnością 
kosmosu (Irzykowski), z drugiej — meryto- 
ryczne porachunki z rzeczywistością, w ja- 
kiej żyjemy. Porachunki nieraz gniewne. 


I myślę, że nie ma prawdziwie dobrej ko- 
medii, która by wzbudzała śmiech „z nicze- 
go”, w dobrej komedii zawsze chodzi o ja- 
kiś porachunek. Komedia autentyczna, nawet 
jeśli potrąca o struny czystego szaleństwa, 
© komizm absurdalny — karmi się obserwa- 
cją życia, Związki z życiem odnajdziemy na- 
wet w tak zwanym czystym żarcie, pozor- 
nie tylko abstrakcyjnym. . 


Dlatego martwi mnie lekceważenie, z ja- 
kim niektórzy strażnicy Powagi odnoszą Się 
u nas do komedii filmowej, spychając ten 
gatunek na margines produkcji. Na dobrą 
sprawę o jakieś akcenty komediowe dba u 
nas na co dzień jedynie kronika filmowa, 


która w każdym prawie tygodniu znajduje 
coś, co budzi na widowni zdrowy śmiech, 


To za mało! Komedii filmowej należy na 
naszych ekranach dać znacznie więcej miej- 
sca. Wołam z naciskiem: nie chodzi o ko- 
medię w ogóle, ale o polską komedię! Tłu- 
my walą na „Pięciu mężów pani Lizy”. A 
przecież to przeciętny film! Owszem mamy 
tam bogatą wystawę, a w obsadzie wiele 
znakomitości (co prawda, nieco podstarza- 
łych). Ale ładunek satyry jest nikły, a gagi 
nie zawsze wybredne. Więcej tu zwykłej, 
taniej rozrywki, a mało autentycznego ko- 
mizmu. I smutne, że kiedy my sami próbu- 
jemy czegoś podobnego, to również steruje- 
tę samą stronę. Vide „Żona dla 
Australijczyka”, Nie ambitne to, oderwane 
od rzeczywistości, wymyślone!.. A przecież 
wystarczy czytać rubrykę „coś z życia” w 
tygodniku „Polityka”, żeby stwierdzić, ile 
komediowych, zgoła absurdalnych, sytuacji 
niesie nam to życie! 

Komedia obyczajowa, to 
którą nie tak trudno wygrać. 
nie bać penetracji ogrodzonych 
gdzie ustawiono tablice: „Park 
polowanie zakazane! 

Poniektórzy jednak twierdzą, że nie mamy 
tu wiele szans, że komedia obyczajowa nam 
nie wyjdzie. Komedia obyczajowa podobno 
prosperuje tylko tam, gdzie panuje obycza- 
jowa stabilizacja. Np. we Włoszech, w Sta- 
nach Zjednoczonych. Tylko tam są obycza- 
jowe fortece, które może satyryk atakować, 
szukając szczelin, pęknięć, rysów wróżących 
upadek. A u nas? U nas wszystko jest jesz- 
cze płynne, ulega ciągłym przewartościowa- 
niom. Tradycyjne wzorce postępowania mur- 
Szeją, nowe są jeszcze nieokreślone. 


Czy ta teza jest słuszna? Czekając na fa- 
chową wypowiedź socjologów, byłbym skłon- 
ny twierdzić, że nie jest słuszna, Z samego 
faktu, że właśnie we Włoszech, kraju oby- 
czajowo zacofanym i że w Stanach Zjedno- 
czonych, kraju niezmiernie z siebie zadowo- 


duża stawka, 
Byleby się 
obszaró! 
Narodowy. 


Tania rozrywka? 


„Pięciu mężów pani Liz; 


lonym, mamy komedię obyczajową bardzo 
żywotną — wcale dła mnie automatycznie 
nie wynika, że brak czy wątłość komedii 
obyczajowej w Polsce spowodowana jest 
brakiem obyczajowej stabilizacji. Właśnie na 
styku starego i nowego, na styku nieraz 
bolesnym, dramatycznym, a często też — 
bardzo śmiesznym, może z powodzeniem har- 
cować satyryk i humorysta. Stare wzory 
bronią się, żyją nadal, często wynaturzone, 
karykaturalne. Komedia może je wykrywać, 
atakować. Osobiście próbowałem tego w mo- 
jej „Dziewczynie z dobrego domu". Zarzu- 
cono mi przy tej okazji, że zajmuję się mar- 
£inesami, że oblegam fortece papierowe. A 
to nie prawda! Wszystko w tym filmie (na- 
wet schemat samej intrygi) było wzięte z 
życia, z obserwacji postaw autentycznych. 
Poza tym i to, co nazywamy „nowym”*, 
łatwo i szybko ulega zwapnieniu. W ogóle 
w obyczajach i w postawach mamy u nas 
dość dziwaczne budowle. nieraz prawdziwe 


ANTONI BOHDZIEWICZ 


labirynty. Nie wszystko jest już sielanką. 
Więc i tu jest pole do popisu dla satyryka, 
dla autora komedii. Trzeba tylko zgodzić się, 
że chirurdzy operujący skalpelem humoru 
ciąć będą nie tylko to, co stare, co odchodzi 
w siną dal, ale i nowotwory, niepotrzebne 
narośle w tym, co jako nowe i dobre chec- 
my akceptować 

Nie ograniczajmy też komedii filmowej 
wyłącznie do filmów obyczajowych według 
wzorów włoskich czy amerykańskich. Dla- 
czego nie spróbować również groteski, ko- 
mizmu zwanego absurdalnym? Teatr absur- 
du, kino absurdu — to nie są wcale nie- 
mądre wygłupy, jak niektórzy sądzą. To po 
prostu sposób wykrywania absurdalnych 
aspektów codziennej rzeczywistości. Sztuka 
wyolbrzymia je, to prawda, ale takie jest 
prawo sztuki. I żeby móc się tym cieszyć, 
trzeba po prostu stać się trochę dzieckiem, 
trzeba pó za Alicją do krainy czarów.. 
Niektórzy dorośli bronią się rękami i no- 
gami przed taką wycieczką, chcą być zaw- 
sze trzeźwi, zawsze rozsądni. Zdarza się to 
i poniektórym krytykom, jak o tym świad- 
czy polemika na margine: telewizyjnego 
filmu Majewskiego „Awatar”. To prawda, nie 
było w tym filmie żadnego „naboju” dy- 
daktycznego, żadnej aktualnej satyry, jedy- 
nie tak zwany „czysty żart”, Czy znowu tak 
bardzo czysty? Przecież i Gautier miał tar- 
czę, do której strzelał. Tyle, że tarcza i od- 
y do niej strzał należą do przeszłości, do 
rii. Ale czemuż nie mamy śmiać się z 
dziwacty i naiwnej wiary pokoleń, które o0- 
deszły? Gdyby przyjąć tę zasadę, nie byłoby 
w ogóle żadnej komedii na tematy historycz- 
ne. Nie grano by też w teatrach ani Fredry, 
ani Moliera. 

Namawiając kolegów filmowców do wy- 
cieczek na trudne tereny filmowej groteski, 
kina absurdu, zdaję sobie doskonale sprawę, 
że to jest i trudne, i ryzykowne. Należy tych 
rzeczy próbować ostrożnie. Tu już nie moż- 
na liczyć, jak w przypadku komedii obycza- 
jowej, na szeroką widownię, na powszechny 
śmiech. Ale od czego mamy małe formy, od 
czego mamy okienko telewizora? Tu właśnie 
jest miejsce na takie próby. Na sprawdze- 
nie, jak to ludzie odbierają, do ilu widzów 
to trafia. 

Namawiam Zespoły | Telewizję do stwo- 
rzenia — wzorem Francji — studia poszuki- 
wań i eksperymentów. Bez śmiałych i nawet 
ryzykownych poszukiwań i doświadczeń w 
dziedzinie filmowego komizmu — będziemy 
skazani na dreptanie w miejscu, na pitra- 
szenie komedii według starych i ogranych 
recept. I żaden Swift, żaden Gogol nam się 
wtedy nie urodzi! 


SI 


Bez efektownych zdjęć 
„Szalony Pierrot" Jean-Luc Godarda 


zostanie 


stantin Wojnow 
narzystką.  Ludmiłą 
adaptacją „Snu wuj 


W Mosfilmie 
filmu „Za 
zowanego 


jeżdża do małego 


JESZCZE RAZ 
DOSTOJEWSKI 


Po „Paskudnej histot 
zrealizowany 
Fiodora Dostojewskiego. 
(„Przerwany 
„Młode, zielone”), pracuje wraz ze sce- 
wilwowską 


NAUCZYCIELKA 
MIEJS 


zakończono zdjęcia do 
oknami jadą pociągi 
przez E. Gabriłowa I W. 
Kriemniewa. Bohaterką filmu jest mło- 
da nauczycielka z Moskwy, która przy- 
miasteczka na_pro- 
wineji, by objąć posadę w miejscowej 
szkole. Wkrótce przekonuje się, że pa- 
nuje tu niezdrowa atmosfera, 


„ w. Mosfilmie 


kolejny utwór | 
Reżyser Kon- | 
urloj 


nad 


KA 


reali- - 


szerzy się 


. bezduszny, oficjalny stosunek pedago- 
z LĄ Kauea : z sgy | gów do własnych obowiązków, do 
7B BMY TO JAK N A JP R CY) S( IE ] U uczniów. Bohaterka postanawia przeciw- 

r Alzih l J „ań NA U IO stawić się rutynie, starym / metodom 

nauczania... 

Raoul Coutard należy 86 najwybiinielszych ope. — szeniu „Fotografów, przy, Rue, de Clichy, u oaruju zajęcia plenerowe kręcono w okoli- 
ratorów francuskich. Jest współtwórcą Wszystkich Modne były wówczas dwa style. Studenci fotogra(o ERA ARIOCALGIĆ: 
filmów Jean-Luc Godarda, a także autorem zdjęć wali zazwyczaj proste scenki uliczne, lub — używając GÓRNO DY RZ OŁ WA 
do „Loli” Jacquesa Demy, „Jules i Jima” Francois jako modelek własnych żon — robili bardzo efektów- rolę gra młoda absolwentka. studium 
Trułłauta i „Plutonu %7* Pierre  Schoendoertfera. ne zdjęcia przy sztucznym świetle. Ich modele bytu aktorskiego MChAT. Marla Stiernikow? 
Oto co mówi”o swojej pracy: «. pozbawione życia, czuło się, że zostały | starannie 

upozowane. Nasi instruktorzy cenili przede wszyst- 


— Dotychczas operatorzy żądali zwykle od” reżyś 


kim ten drugi typ fotografi i nazywali je — zresztą 


rów absurdalnie długiego czasu na ustawienie świa- bez żadnych złych intencji „zdjęciami z filmowym | 
tel. Mogli co prawda zrobić to wszystko znacznie oświetleniem", Coż, takie były wówczas | filmy! 

szybciej, ale mówili soble; „Im skromniejsze będą Dziś jest zupełnie inaczej. „Panowie; Zrobimy to Ą E 
nasze wymagania, tym mniejsza będzie nasza rola”, jak najprościej" — oto, dewi MARCEL 


W. rezultacie — 


obecności na planie. 


Styl fotografii filmowej ulega obecnie 


ponieważ z winy operatorów-kuglarzy, oczekujących ste! Nie mam wyboru: muszę 
na swój popisowy „numer*, obraz był często zbyt wszystkim sprawami technicznymi. 
przesadny w swej ekspresji. Zanim zaczątem praco-  torium decydują bowiem w 

wać w filmie, zajmowałem się fotografią. Przypomi- tach o obrazie filmowym. Ale 
nają mi się lata spędzone we Francuskim Stowarzy- — siłków, 


Fernandel występował ostatnio przed ka- 
merami tele: brytyjskiej, reklamując 
m. in... usługi Air India, włoski makaron 
i amerykańskie samochody. Na pytanie 
dziennikarzy, słynny komik oświadczył, że 
„we Francji nie wypada mu zajmować się 
reklamą". 


TRZY NOWELE 


Film „Podróż” składa się z trzech nowol 
płóra W. Aksjonowa, realizowanych pi 
młodych absolwentów moskiewskiego — 
WGIK-u, pod artystycznym kierownictwem 
Michaiła Romma. Nowelę „Złóż, ojcze” re- 
żyseruje I. Stelezniewa, „Śniadanie 43 ro- 
ku” — I. Tumanian, „W pół drogi do 
kslężyca” — D. Firsowa. Bohaterem cateqo 
Jilmu jest przedstawiciel pokolenia, ktore 
dojrzewało w warunkach wojny, odbywa 
on podróż po swej przeszłości. teraźniaj- 
szości, wybiegając myślami w przyszłość. 
Rolę tę gra młody aktor W. Rieceptier. 
Młodzi realizatorzy korzystają wyłącznie 
z autentycznej scenerii i wnętrz natura!- 
nych, pragnąc nadać swemu filmowi cechy 
dokumentu. 


WEDŁUG: PRIESTLEYA 


W Anglii przystąpiono do realizacji fil- 
mu według najnowszej powieści J. B. Prie- 
stleya „Stracone imperium" — o powstaniu 
1 rozwoju musie-hallów przed pierwszą 
wojną światową. Koszt filmu wyniesie 3 mi- 
liony dolarów. W głównej roli — Tom Cour- 
tenay. 
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urosła ona do gigantycznych rozmia- Nie 
rów. Operatorzy nie godzii się na pewne kąty 

dzenia kamery i pewne ruchy aktorów — wyłą 
dla zaspokojenia własnych ambicji i zaznaczenia swej 


zmianom. 


należy jej rozumieć 
nie wiem. czego ode mnie c 
ie naraz. Każe filmować bez 


sześcioma _ miesiącami, 


Griffitha. To 


dosłownie. 


zajmować się 


osiemdziesięciu procen- 
nie żałuję 


Żąda 
reflektorów, 
sobie jakieś ujęcie z filmu Langa oglądan: 
Jakieś 
wszystko naprawdę nie_ jost 


Godarda na planie. 
Właściwie nigdjy 
ujęcie 


wielu rzeczy 
przypomina 
d 


ego_ pr: 
Renoira czy 
takie pro- 
przede 
labora- 


pocznie latem 


Taśma i będzie w pełni 


moich wy- pisarza; 


CAMUS 


Znahy reżyser francuski Marcel Camus („Czarny 
kręcenie filmu 
został oparty na dramacie pisarza greckiego Ka 
oświadczył na konferencji 
odpowiadał 
występują greccy aktorzy, 
kompozytor grecki Teodorakis, 


w ( 


„Dzielnica  aniotór 
prasowej w Atenac) 
artystycznym 1 idec 
zaś muzykę 


PREMINGER — 
POBITY! 


Do dramatycznych wydarzeń doszlo 
ostainio w jednym z klubów no- 
wojorskich. Reżyser Otto Preminger 
został pobity przez agenta handlo- 
wego, reprezentującego interesy wy- 
dawców. Stało się to w czasie per- 
traktacji o prawa sfilmowania naj- 
nowszej książki Trumana Capoie 
„ln Cold Blood" (Z zimną krwią). 
Książka ta jest sensacją bieżącego 
sezonu _ wydawniczego w Stanach 
Zjednoczonych: opowiada aulentycz- 
ną historię dwu młodych przestęp- 
ców, którzy w czasie napadu rabun- 


kowego zamordowali cztery osoby. 
Prawa _ sfilmowania książki nabył 
ostatecznie Richard Brooks — 2a 


cenę przeszło 500 tysięcy dolarów. 


WALKA Z TELEWI 


telewizyjny w Stanach Zjed- 
opiera się w dużej mierze na 


Repertuar 
noczenych 


amerykańskich filmach fabularnych z lat 
trzydziestych, czterdziestych 1 _ pięćdziesłą- 
tych. Jednak sposób, w jaki bywają one 


wyświetlane na małym ekranie, wywołuje 
ste protesty krytyki i publiczności. Sta- 
re filmy są przeważnie przedstawiane w 
ramach audycji reklamowych; emisja prze- 
rywana jest co chwila wstawkami rekla- 
mowymi. Ponadto fllmy są z reguły wy- 
świetlane w wersji skróconej. 

Przeciwko tym praktykom wystąpiło 
ostatnio kilku wybitnych reżyserów ame- 
tykańskich. Do sądu najwyższego w No- 
wym Jorku wpłynął wniosek Otto Premin- 
zera, autora filmu „Anatomia morder- 
stwa”, wyświetlonego niedawno w wersji 
zniekształconej przez rozgłośnię telewizyj- 
ną ABC. Preminger domaga się, po pierw- 
sze, by sąd zabronił telewizji przerywania 


emisji filmu planszami reklamowymi; po 
drugie — by zabroniono telewizji |akich- 
kolwiek skrótów. Pierwsze żądanie Pre 


mingera sąd oddalił; obec 
powiedzieć czy film jest 
dziełem sztuki — podobni: 
czy też jest tylko toware 
zniekształcać wedlug własn 
z podobnym  wnioskier 


sadu w Los Ankeles Grork 
film „Miejsce pod słońcem 


wieści Dreisera „Tragedia 
ma być w najbliższym c; 
przez rozgłośnię telewizyjn 
zgadza się co najwyżej 
przerwanie filmu przez w 
we; ponadto sprzeciwia s 
skrótom, W razie — niedi 
warunków, Stevens domag 
wania w wysokości milion 
także. by rozgłośnia NI 
Paramount (która film ter 
wizji) zapłaciły | grzywne 
wysokości miliona dolarów 

Na drogę sądową przeciy 
mierzają także wystąpi 
1 Elia Kazan. 


Bez reklamowych wstawek 
„Anatomia morderstwa” 


rfeusz") roz- 

Scenariusz 
elisa, Camus 
łe jego film 
m_intencjom 
acuje znany 


ZJĄ 


ma się wy- 
enaruszalnym 
ak powieść, 
który można 
uznania 
głosił się do 
tevens. Jezo 
xdaptacja por 
nerykańska”) 
wyświetlony 
IBC, Stevens 
dwukrotne 
vki reklamo- 
jakimkolwiek 
ymania tych 
ię odszkodo- 
olarów; żąda 
i wytwórnia 
rzedała tele- 
również w 


telewizji ża- 
silly Wilder 


6 KŁOPOTY 


"i JAPOŃCZYKÓW 


Kłopoty ze scenariuszami mają także reżyserzy Ja- 


pońscy — | to nawet ci najbardziej znani. Masuki 
Kobayashi („Harakiri”, „Kwaidan, czyli opowieści 
niesamowite") nie realizuje w tej chwili żadneyo /ll- 
mu. Susumu Hani nakręci ostatnio w Afryce film 
„Dzień dobry. Afruko", z udziałem aktorów japoń- 
skich, Ta na wpół dokumentalna opowieść o losach 
Japońskiego inżyniera nie zdobyła jednak uznania 
krytyki ani publiczności. Obecnie Hani szuka scena- 
rlusza, tak samo zresztą Jak Aklra Kurosawa, 


Kon Ichikawa („Oynie polne”, „Olimpiada To- 
kto”) zrealizował pełnometrażowy [ilm dla telewizji — 


Jest to adaptacja klasycznej prozy Japońskiej z po- 
czątku XI wieku „Genji-monogatari". Tekst ten. na- 
pisany prze: damę dworu imieniem Murasaki, uwn- 


żany jest za pierwszą realistyczną, psychologiczną po- 
wieść w literaturze światowej. Ichikawa przygotowu- 
je film, o którym na r wiadomo tylko tyle, że 
realizowany będzie w Japonii i poza jej granicami. 

Kłopotów ze scenariuszami zdaje się nie mieć tyl- 
ko Hiroshi Teshigawara („Kobieta z wydm”). Pracuje 
on obecnie nad filmem, którego tytuł brzmi „Tw. 
obcego człowieka”. Jest to historla pewnego małżeń- 
stwa, oparta na wieiokrotnie wykorzystywanym już 
pomyśle. Żona, chcąc się upewnić w swym uczuciu 
do męża, przybiera jak gdyby inną postać. Zmienia 
swe zachowanie, staj? się w stosunku do niego z4- 
lotna, uwodzicielska. Mąż poddaje się tej grze i trak- 
tuje swą żonę jak nieznaną mu kobietę. Zakochuje 
się w niej. W końcu zaczyna się zastanawiać, którą 
z tych dwóch kobiet bardziej kocha 


Całość ma być jednak 


utrzymana nie w tonie ko- 
mediowym, lecz subtelnej opowieści psychologiczne). 
Autorem scenarlusza jest Abe Kobo. wspóltwó 
„Kobiety z wydm”. Abe Kobo, z przekonań komuni- 
sta, to jeden z najbardziej cenionych pisarzy ja- 
pońskich średniego pokolenta, znany w swym kraju 
przede wszystkim dzięki świetnym powieściom fanta- 
styczno-naukowym. 


esjot 


FRANCJA — RUMUNIA 


Współpraca pomiędzy kinematogralią francuską 
i rumuńską rozwija się nadal. Po Renć Clairze („Ko- 
ronkowa wojna”) i Henri Colpim („Kodyn” i „Bez- 
imienna gwiazda”), już trzeci francuski reżyser, Ber- 
nard Borderie, zamierza zrealizować swój film w Bu- 
kareszcie. Będzie to historia z czasów wojen 
poleońskich, zatytułowana „Siedmiu mężczyzn i jed- 
na dziewczyna”. W głównej roli wystąpi Jean Mar: 


na- 


JEDNYM 
ZDANIEM 


Jacques Demy (..Pa- 
z Cherbourga ') 
przystąpił do realizacji 
kolejnego musicalu — 
„Panny z Rochefort", w 
rolach głównych: Ca- 
therine Deneuve (na 
zdjęciu) i , Francoise 
Dorl6ac. 


Elizabeth Taylor 0- 
publikowała książkę au- 
tobiograficzną „Moje 
życie — z odwayq" 


Kurt Hoffmann (..W 
czepku urodzeni”, „Stra- 
chy w zamku  Spes- 
sart") realizuje  Jilm 
„Komedia przed sq- 
dem", według sztuki 
Curta  Goetza; udział 
biorą: Heinz Riinmavn 
i Liselotte Pulrer. 


Elizabeth Taylor i 


kilizabeth Taylor i 
Szekspira. Producentem jilmu jest 


Richard Burton 


wszedł film „Czasie na- 
Walentina Ka- 
hutniczego w 


Mienaił Szwej- 


| Na ekrany radzieckie 

przód”, wedłuk głośnej 
tajewa o budowniczych 
Magnitogorsku. Film reż 


powieści 


cer. 


— „Czasie naprzód” — mówi Katajew — wysta- 
no w roku 1932 w moskiewskim teatrze Kor- 


j 
| 
| sza. Teraz moja powieść doczekała się 
| 
| 


mowej 
idno mi wyrazić w słowach to, co 
czułem oglądając film. Potralil on odtworzyć 
swoistą, gorącą atmosferę pierwszej pięciolat| 
niezwykłe tempo życia wielkiej budowy, sylwetki 
ludzi, którzy stanęli do wyścigu z czasem, ich pro- 
blemy, troski, nadzieje. Wszystko to zostało prze- 
niesione na ekran tak prawdziwie, że ciekawi 
| 4 wzrusza współczesnego widza. 


adaptacji. Ti 


W rolach głównych wystąpili: S. 
rowa, T. Sjemina, L. Kurawlow. 


STUDIUM KOBIETY 


Popularna aktorka Lidia Smirnowa gra 
główną rolę w filmie „Gniazda” reż, S. Tu- 
manowa, według scenariusza J. Pietuchowa, 
Jest to psychologiczne studium niemłodej 
już kobiety wiejskiej, historia jej nieudanego 
małżeństwa. W roli męża wystąpił Nikołaj 
Kriuczkow, jedną z głównych ról kobie- 

| cych gra Klara Łuczko. 


Jurski. T. Ław- 


Richard Burton 


wystąpią w filmie 
Włoch Franco Zeffirel 


Poskromienie złośnicy" według 
, który wsławił się ostatnio wy- 


stawieniem w Londynie szluki „La Lupa”, gdzie Anna Magnani gra sycylijską prostytutkę. 
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W rubryce tej omawiamy najciekaw- 


sze indywidualności 


ŚLIBOR 


„Późne popołudnie” 


10 


Kameralne 


polskiego filmu 


Fot 


D. 


Ą 


yznajmy od razu: niełatwo pisać 
o Aleksandrze Ścibor-Rylskim, po- 
wieściopisarzu, scenarzyście, reży- 
serze, Niełatwo, gdyż będąc prze- 
konani o wadze jego wkładu do 
kinematografii polskiej — rozglądamy się tro- 
chę bezradnie za dostatecznie przekonywają- 
cymi argumentami. Scenariusze? Owszem, 
Kawalerowicz zrealizował według Ścibor- 
Rylskiego „Cień” (1956), Lenartowicz „Piguł- 
ki dla Aurelii" (1958), Rybkowski „Ostatni 


strzał” (1959), a Lesiewicz „Rok pierwszy” 
(1960). Własne filmy? Owszem: cokolwiek 
pulwarowy „Ich dzień powszedni” (1963), ka- 


(1964), wreszcie 


meralne „Późne popołudnie” 
„Jutro Meksyk” 


bardziej ważki problemowo 
(1966). 

Jeżeli jednak porównamy własne filmy — 
zyealizowane kulturalnie, stonowane, „grze- 
czne” — ze scenariuszami, uderzy nas różni- 
ca. W scenariuszach (szczególnie tych, które 
nie doczekały się ekranu) Ścibor-Rylski jest 
gwałtowny, niekiedy nawet okrutny, bez- 
kompromisowy. „Jutro Meksyk” najbliższy 
jest tej właśnie postawie, ale to jednak nie 
to. Jak widać. sam autor nakłada sobie wę- 
dzidło, czynią to także reżyserzy. którzy bio- 
rą na warsztat jego scenariusze. A szkoda. 

Ścibor-Rylski jest bowiem pisarzem-scena- 
rzystą o temperamencie zdecydowanie poli- 
tycznym, autorem zainteresowanym węzło- 
wymi konfliktami naszej przeszłości sprzed 
20 lat, z okresu powstawania Polski Ludo- 
wej. To nie rzemieślnik, dla którego każdy 
temat jest dobry: ma on swój świat, swoich 
bohaterów. swoją obsesję. Jego świat wyła- 
nia się z kataklizmu, mozolnie scala się na 
ruinach, zaludniają go ludzie zdeformowani 
psychicznie przez stały przymus walczenia, 
zabijania, dokonywania wyboru. Jego ob- 
sesją jest nieufność polityczna, mury wyra- 
stające pomiędzy ludźmi najlepszej nawet 
woli. Tej nieufności, uzasadnionej lecz tra- 
gicznej w następstwach, autor przypisuje 
niejedną klęskę, niejeden błąd dokonany w 
przeszłości. W „Cieniu” nieufność jest czymś 
w rodzaju zatrutego powietrza. którym od- 
dychają wszyscy: w „Ostatnim strzale” mur 
nieufności prowokuje „człowieka z podzie- 
mia” do krwawych rozrachunków; w „Ro- 
ku pierwszym” nieufność Otryny skaże na 
śmierć jego sojusznika Dunajca. 

Znamy Ścibor-Rylskiego - scenarzystę po- 
przez filmy realizowane przez innych re- 
erów. Dlatego też pełne pojęcie o jego 
stylu dać może lektura jego własnego sce- 
nariusza, choćby „Zaułka święte. 
na” (1957), jednego z najlepszych scenariu- 
szy, jakim kiedykolwiek dysponowała kine- 
matografia polska. Sytuacja wyjściowa w 
„Zaułku” jest niezmiernie charakterystyczna 
dla pisarstwa Ścibor-Rylskiego: pierwsze la- 
ta powojenne. okres ujawniania się organi- 
zacji podziemnych. Bohater opowiadania, Ro- 
słoniec, zwleka z ujawnieniem się, bierze je- 
szcze udział w bezsensownej akcji, zostaje 
wreszcie ranny. Korzec, szef miejscowego 


urzędu bezpieczeństwa, nie dąży do roz- 
ogniania konfliktów politycznych, wolałby. 
zdobywać przeciwników niż ich likwidować. 
Sprzyja mu Lachowicz, były działacz kon- 
spiracyjny; szuka on także kontaktu z grupą 
Rosłońca, aby nakłonić ją do ujawnienia się. 
'W momencie, kiedy usiłowania te bliskie są 
pomyślnego rezultatu — na scenę wkracza 
przełożony Korca, Roland, człowiek repre- 
zentujący „twardy kurs”, i przekreśla po- 
przednie próby. Rzecz znajdzie tragiczny fi- 
nał: Rosłoniec i Lachowicz zginą. Korzec 
pójdzie do więzienia. 

Czytając ten scenariusz, mamy przed 0- 
czami konkretne sylwetki i sytuacje; uderza 
nas precyzja w charakterystyce poszczegól- 
nych postaci, ich reakcji, ich postaw moral- 
nych. Ścibor-Rylskiemu obce są te tenden- 
cje we współczesnej prozie, które starają się 
położyć nacisk na nieokreśloności, nielogicz- 
ności, rozbiciu wewnętrznym bohaterów; z te- 
go punktu widzenia jest to pisarz: wierny 
tradycjom realizmu. Każdy z jego bohaterów 
wlecze za sobą tren przeszłości politycznej, 
jest uformowany przez środowisko, przez la- 
ta walk społecznych, walk z okupantem. To 
nie znaczy, że wskutek tego staje się ma- 
kietą. Przychodzi moment, kiedy jego boha- 
ter osiąga niezależność, a zarazem tragiczny 
wymiar swojego losu; ranny, ukrywający się 
Rosłoniec w „Zaułku” staje się czymś więcej 
niż tylko ukrywającym się AK-owcem, a 
nieufny, żywiołowy Otryna z „Roku pierw- 
szego” wyrasta ponad typowe cechy fornal- 
skie; to już postać, która nie straci sensu 
nawet wtedy, kiedy zatrą się szczegóły re- 
formy rolnej z 1945 roku. W złowieku z 
marmuru” (1963) innym ważnym, niezre- 
alizowanym scenariuszu — były „przodow- 
nik pracy”, gwiazda sezonu, udaje się sa- 
motnie na poszukiwanie sprawiedliwości — 
i w trakcie tych poszukiwań przeobraża się, 
osiąga dojrzałość wewnętrzną. z marionetki 
fotografowanej na użytek gazetek ściennych 
staje się człowiekiem pełnym. Za cenę wie- 
lu cierpień, to prawda, ale Ścibor-Rylski 
wcale nie twierdzi, że przemiany takie za- 
równo w życiu jednostki, jak i narodu od- 
bywają się za niską cenę. 

Ta tematyka polityczno-moralna, niezwy- 
kle potrzebna filmowi polskiemu, któremu 
daleko już dzisiaj do zuchwałości filmów ra- 
dzieckich, węgierskich („20 godzin! czecho- 
słowackich — z trudem toruje sobie drogę 
na ekran. Jest jakimś paradoksem, że autor 
„Zaułka świętego Sebastiana" i „Człowieka 
z marmuru” realizuje filmy o konfliktach 
małżeńskich i sportowcach, ślęczy nad adap- 
tacją „Popiołów”. Ale dzieje się tak zapewne 
nie bez przyczyny. 

KONRAD EBERHARDT 


Od lat dziesięciu 
do stu 
„Podróż balonem” 
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Dalekte są kraje t bliskie są kraje, 


Gdzie Dżamble pędzą życi 


Zielone głowy mają, niebieskie ręce mają 
1 po morzu pływają w sicie. 


FE. Lear: 


iek XX nazwano erą 
dziecka. Po odkryciach 
Freuda i jego uczniów, 
nauka uznała dzieciń- 
stwo i pierwszą młodość za 
okres kształtowania się osobo- 
wości, która wtedy właśnie na- 
biera cech istotnych i trwałych. 
W psychice dziecka  dojrzano 
wrażliwość, intensywność i fan- 
tazję, składające się na samoi 
ny mikrokosmos twórczy. Dzie- 
cięca wizja Świata, na równi z 


dziełami ludów pierwotnych, 
staje się źródłem inspiracji dla 
dorosłych artystów. Więcej: dla 


wielu twórców, jak dla Fellinie- 
go w „Osiem i pół”, dzieciństwo 
staje się synonimem tego, co w 
życiu najbardziej autentyczne i 
najcenniejsze 

Gorki, wysnuwając lapidarny 
wniosek ze współczesnej wie- 
dzy o dzieciństwie, powiedział, 
że dla dzieci trzeba tworzyć jak 
dla dorosłych, tylko lepiej. Jak- 
że daleko stan faktyczny od 
ga od tego mądrego postulatu, 
Przez wieki ludzie nie zdawali 
sobie sprawy ze specyficznych 
potrzeb wewnętrznych dziecka. 
Dziś, mając o tym jakie takie 


pojęcie — zaspokajamy je na 
zasadzie „taryfy 

Twórczość dla młodych odbio: 
ców — literacka, plastyczna, 


teatralna, filmowa — bywa z reż 
guły (którą potwierdzają nielic 
ne wyjątki) produkcją „drugi 
kategorii”. To, co proponujemy 
lub narzucamy dzieciom — nie 
ostałoby się nawet łagodnym 
kryteriom estetycznym, stosowa- 
nym wobec dzieł dla dorosłych. 
Klasycznym przykładem może 


„O żeglarzach Dżamblach” 


tu być działalność rysunkowo- 
filmowa Disneya. Jest ona prze- 
cież zaprzeczeniem tego, czego 
wyrobiona wrażliwość estetyczna 
domaga się dziś i otrzymuje cza- 
sem od sztuk wizualnych. Mickey 
Mouse pod rękę z  Kaczo- 
rem Donaldem odbywają trium- 
falny pochód przez Świat, po- 
wielane zarówno przez laśmę 
filmową, jak przez przemysł wy- 
dawniczy i zabawkarski, A któż 
w Polsce zna np. piękny lalko- 
wy cyrk rzeźbiarza Caldera (i 
film o nim) — pełnowartościo- 
we dzieło plastyczne, zdolne za- 
razem trafić w pełni do fanta- 
zji dziecięcej. 

W świecie cywilizowanym na- 
tura z konieczności coraz bar- 
dziej ustępować musi przed ku]- 
turą. Cokolwiek bądź jednak 
rokować możemy o_ przyszłości 
kultury masowej, trudno prze- 
czyć, że — jak na razie — jest 
w niej mnóstwo tandety, byle- 
jakości, chałtury. _ Współczesne 
dziecko miejskie coraz mniej ma 
kontaktów z przyrodą i repre- 
zentowanymi przez nią auten- 
tycznymi wartościami. Za to od 
najmłodszych lat wydane jest 
na pastwę wszelkiego rodzaju 
kulturalnych namiastek. Podsu- 
wa mu je prasa, radio, produk- 
cja literacka, a najagresywniej 
i najsugestywniej — film i tele- 
wizja. 

Pamiętamy, jak przez niedo- 
patrzenie  „Popioły” były po- 
czątkowo dozwolone dla widzów 
od lat 12. Bardzośmy się na to 
oburzali. Otóż podejrzewam, że 
dla młodych widzów byłoby rze- 
czą mniej szkodliwą obejrzeć 


naprawdę wybitny film 
lat 18", niż stale żywić 
Się mdłą papką, jaka dominuje 
w repertuarze zalecanym dla 
dzieci i młodzieży. Notabene w 
telewizji oglądają oni nagminnie 
filmy znacznie powyżej sensow- 
nej granicy wieku, przy czym 
rzadko są to filmy wybitne, 

Peters w „Edukacji filmowej" 
(WAiF) przytacza interesujące 
przykłady wychowania filmowe- 
go w Anglii, Francji, Holandii. 
U nas robi się w tej sprawie 
zbyt mało, mimo wieloletnich 
zabiegów kilku zapaleńców. By- 
łoby rzeczą bardzo pożądaną, 
aby książka Petersa stała się te- 
matem szerszej dyskusji w gro- 
nie zainteręsowanych. Aby ta 
dyskusja z kolei doprowadziła 
do pewnych konkretnych  po- 
czynań, na jakie moglibyśmy 
sobie pozwolić. Bo — o czym 
pisze się od lat — można by w 
całym kraju żywiej zaintereso- 
wać filmem  nauczycieli-poloni- 
stów, organizować szkolne kół- 
ka miłośników filmu, można by 
wydawać specjalny biuletyn fil- 
mowy na użytek wychowawców 
i młodych widzów. 

Faktem chyba najbardziej nie- 
pokojącym jest stan polskiej 
filmowej dla dzieci i 
. Okazuje się, że nie- 
mal nie oglądają oni polskich 
filmów! Jak wiadomo, istnieją 
dwa zasadniczo różne poglądy 
na temat twórczości filmowej 
dla małolatków. Anglicy opo- 
wiadają się za produkcją spe- 
cjalnie dla nich przeznaczoną. 
Francuzi uważają, iż należy re- 
alizować pewną kategorię fil- 
mów, które byłyby odpowiednie 
zarówno dla dorosłych, jak dla 
młodzieży. Możliwe, iż ten spór 
ma głębsze podłoże, bo właśnie 
kultura angielska wydała  doj- 
rzałe dzieła literatury  dziecię- 
cej, takie jak „Alicja”, „Kubuś 
. „Piotruś Pan” czy 
przez dzieci poezję 


raz 
„od 


ulubioną 


nonsensu. _A_ Francuzi mogą 
istotnie poszczycić się bezkon- 
kurencyjnymi  arcydziełami fil- 
mowymi dla widzów różnego 
wieku, od „Rudzielca” Duvivie- 
ra po filmy Lamorisse'a czy 
Tati'ego. 

U nas, może przez kurtuazję 
wobec dwu spierających się po- 
tentatów, zajmujemy stanowisko 
niezdecydowane. _ Produkujemy 
od czasu do czasu nie-wybitne 
filmy dla widowni młodzieżowej 
i nie produkujemy wybitnych 
filmów dla dorosłych, które na- 
dawałyby się także dla młodzie- 
ży. Z tej solidarności wyłamują 
się tylko przedstawiciele krót- 
kiego metrażu, i to zarówno 
dokumentaliści, jak „animato- 
rzy” W obu tych kategoriach 
mamy bowiem sporo filmów, 
które widzowie od lat 10 do 100 
obejrzeć mogą z satysfakcją i 
pożytkiem. 

Z doniesień w prasie wy- 
nika, że aktualne plany  pol- 
skich filmowców nie obejmują 


ANNA TATARKIEWICZ 


w ogóle pełnometrażowych fil- 
mów dla dzieci i młodzieży. 
Czyżby to znaczyło, że mamy 
prawo spodziewać się jakiegoś 
dzieła skierowanego do wszyst- 
kich widzów, bez różnicy wie- 
ku? Jakiejś polskiej „Podróży ba- 
lonem” czy „Mojego wujaszka”? 

W kulturze polskiej zawsze 
wiodła prym poezja. Czemu 
więc nie mielibyśmy się kiedyś 
doczekać poety ekranu? Twór- 
cy, który potrafiłby z przekona- 
niem i miłością, a bez patosu, 
ckliwości i nudy — ukazywać 
to, co na miłość i zachwyt za- 
sługuje. Bo o to przecież głów- 


nie chodzi w filmie dla mło- 
dych widzów. I nie tylko dla 
młodych. 
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„Widzę słońce” (rzecz o trudnym życiu na 
zapleczu frontu). W latach wojny zaczyna się 
też akcja niezmiernie interesującego drama- 
tu o tematyce jednak na wskroś współczes- 
*nej — „Dzień dobry, to ja”, o którym za 
< chwilę. 


Tak więc strzały ostatniej wojny zamilkły 
na radzieckich ekranach. Brak klasycznej 
tematyki wojennej (ciągle jeszcze interesu- 
jącej widza, jak wskazują różne ankiety — 
także i u nas) rekompensuje w pewnym 
stopniu seria filmów rekonstruujących dra- 
matyczne wydarzenia historyczne sprzed lat 
blisko pięćdziesięciu. Akcja toczy się w roku 
1918, w okresie, kiedy ważyły się losy Rewo- 
lucji. Filmy te poświęcone są mało znanym 
epizodom: historii przygotowywanego przez 
kontrrewolucjonistów i zagranicznych dyplo- 
matów zamachu na przywódców Rewolucji 
(„Spisek ambasadorów” reż. N. Rozancewa), 
burzliwym wydarzeniom na Zakaukaziu („26 
bakińskich komisarzy” reż. A. Ibrahimowa), 
historii buntu marynarzy interwencyjnej flo- 
ty francuskiej w Odessie („Eskadra odpływa 
na zachód” reż. M. Bilińskiego i N. Wingra- 
nowskiego). Niestety, mimo interesującej fa- 
buły, nie są to pozycje specjalnie udane. 
Przyczyny tego tkwią w niezbyt szczęśliwej 
koncepcji i metodzie realizacji, czasem na- 
wet anachronicznej wobec najnowszych osią- 
gnięć kina radzieckiego. Zbyt wiele tu ilu- 
stracyjności, szablonowego podziału na czar- 
no-białe charaktery, skłonności do patosu. 
Ponieważ jednak z okazji zbliżającej się 50 
rocznicy Rewolucji Październikowej poszcze- 
gólne wytwórnie przygotowują wiele filmów 
o tej tematyce, można mieć nadzieję, że po- 
jawią się wśród nich także utwory dojrzal- 
Sze, kontynuujące tradycje „Czapajewa” czy 
„Czterdziestego pierwszego”. 


Wspomnianych poprzednio błędów nie 
znajdujemy natomiast w sporej grupie fil- 


Bez kropek nad „4; 
„Dzień dobry, to ja” | "JERZY EUASI 


mów o tematyce współczesnej. Współczesnej 
nie tylko z nazwy. Mocno osadzone w rea- 
liach codzienności, pozbawione taniej dydak- 
tyki, filmy te odwołują się do konkretnych 
doświadczeń widza, uderzają autentyzmem 
konfliktów, bogactwem obserwacji, szczero- 
ścią wypowiedzi, słowem tym, co może nie- 


zbyt fortunnie — nazywamy „prawdą ży- 
ciową”. Dotyczy to zwłaszcza dramatów oby- 
czajowych. 


Takim filmem jest „Wasz syn i brat”, 
sympatyczne dzieło młodego pisarza i reży- 
sera W. Szukszina — swoista saga pewnego 


Korespondencja własna z Moskwy syberyjskiego rodu, którego członkowie po- 
szli przez życie różnymi drogami. W tonacji 


uż od wczesnych godzin porannych 

przed kasami wielkiego nowoczesnego 

kina „Rossija” w centrum Moskwy 

gromadzą się tłumy. Od paru tygodni 
h wyświetlany jest tu najnowszy barw- 
ny, szerokotaśmowy (70 mm) film pt. „Ti 
cia młodość”, poświęcony życiu i działal- 
ności sławnego choreografa rosyjskiego (z 
pochodzenia Francuza) Mariusa  Petitpas. 
Film reżyserował Jean Dreville, a całość 
jest owocem współpracy radziecko-francu- 
skiej. Barwna biografia artysty, opowiedzia- 
na na zasadzie montażu epizodów z życia 
bohatera, grzeszy wprawdzie koncesjami na 
rzecz taniej atrakcyjności, ale cieszy się 
ogromnym powodzeniem. 


Oczywiście, ten widowiskowy film jest 
zjawiskiem marginesowym, nietypowym dla 
dzisiejszej produkcji radzieckiej, której po- 
kaźną część (prawie 30 tytułów) zdołałem 
ostatnio obejrzeć. Scenariusze filmów goto- 
wych już lub będących w realizacji wypeł- 
nia tematyka znacznie bliższa sprawom dnia 
dzisiejszego, problemom społecznym i moral- 
nym współczesności. Rzeczą zastanawiają- 
cą i charakterystyczną jest całkowita prawie 
nieobecność tematyki wojennej w bieżącym 
repertuarze. Echo ostatniej wojny (i to nie - 
od strony batalistyki, frontu, okupacji) po- > tę Ę 
wraca zaledwie w dwu filmach, zresztą sto- LE) 
sunkowo najsłabszych z tych, które widzia- 
łem: w nieco wymyślonej białoruskiej „Bal- r 
ladzie alpejskiej” (historia ucieczki radziec- 
kiego jeńca i włoskiej dziewczyny z hi Trudny — wzruszający 
rowskiego obozu) i w gruzińskiej opowieści oi adsń dl nIĆ 
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Autentyczny — poetycki 
„Chewsurska ballada 


realistycznej opowieści, autentycznego stu- 
dium środowiskowego, utrzymany jest film 
„Kobiety” reż. P. Lubimowa, który mówi o 
trudnym losie samotnych kobiet, oraz dra- 
mat „Wczesnym rankiem” reż, Tatjany Licz- 
nowej według scenariusza Wiery Panowej. 
Filmy te, wraz z nastrojowym, choć dysku- 
syjnym w swej „antyojcowskiej” wymowie 
„Podróżnikiem z bagażem” reż. I. Freza, po- 
wstały w moskiewskiej Wytwórni im. Gor- 
kiego, specjalizującej się w produkcji fil- 
mów o tematyce dziecięcej i młodzieżowej. 
nie pojmowanej jednak zbyt dosłownie. 


Obok tych skromnych w zamierzeniu, ale 
spełniających swe zadanie filmów, znaleźć 
można w najnowszej produkcji radzieckiej 
pozycje ambitniejsze, bardziej nośne tema- 
tycznie. Rzecz ciekawa, że powstają one czę- 
sto w małych republikańskich wytwórniach, 
daleko od Moskwy i Leningradu. Warto tu 
zwrócić uwagę ra piękny, refleksyjny, choć 
dość trudny film reż. W. Derbieniewa „Ostat- 
ni miesiąc jesieni”, zrealizowany w Moł- 
dawii. Pamiętamy, że bohaterem pierwszego 
filmu Derbieniewa („Podróż w kwiecień”) był 
młody, wchodzący dopiero w życie chłopak. 
W drugim — mamy prawdziwy, przejmują- 
cy portret człowieka starego, u schyłku Ży 
cia. Wiele wskazuje na to. że ten wrażliwy 
na „dolę człowieczą” twórca poświęci swój 
trzeci film równie interesującemu i równie 
wzruszającemu studium wieku męskiego 
Powstanie wówczas swoista trylogia o życiu 
współczesnego człowieka. 


Prawdziwą niespodzianką jest film „Dzień 
dobry. to ja” zrealizowany w Armenii przez 
F. Dowłatiana. Film fascynuje nie tylko spo- 
sobem narracji przypominającej „Mam 20 
lat" Chucyjewa: subtelnie mówi o ludzkiej 
przyjaźni, ulotności uczuć i trwałości pamię- 
ci, pełen jest głębokiej zadumy, refleksji nad 
życiem. Nie ma tu nic z upiększania kon- 
fliktów, łatwego optymizmu, natrętnych kro- 
pek nad „i”. Całość pełna jest niedomówień, 
wątpliwości, pytań, na które widz musi sam 
szukać odpowiedzi. Mądry film 


Do samodzielnego osądu widza odwołują 
się też autorzy filmu „Lebiediew kontra Le- 
biediew” reż. H. Gabaja — zgrabnej komedii 
z głębszym społecznym podtekstem. Boha- 
terem filmu jest człowiek buntujący się 
wewnętrznie przeciwko własnemu konfor- 
mizmowi życiowemu, nie zdolny jednak do 
czynnego, skutecznego protestu. 


I wreszcie słów kilka o efektownym fil- 
mie gruzińskim „Chewsurska ballada”, zre- 
alizowanym przez S. Managadze według sce- 
nariusza G. Mdiwaniego. Utwór ten ma cha- 
rakter średniowiecznej ballady poświęconej 
sprawom miłości i śmierci. Ten sposób uję- 
cia wypływa z faktu, że akcja opowieści to- 
czy się w egzotycznej, niedostępnej przez 
siedem miesięcy w roku Chewsuretii 
krainie położonej wysoko w górach, gdzie 
do dziś przetrwały surowe obyczaje i tra- 
dycje przeszłości z wendetą włącznie. Pięk- 
ny folklor i równie piękne dziewczęta uzu- 
pełniają widowiskowe walory tego znakomi- 
cie sfotografowanego i autentycznie egzo- 
tycznego filmu. 


JERZY ELJASIAK 


rzed niespełna dwudzie- 


stu laty, w maju 1946 
roku, radzieckie władze 
okupacyjne / przekazały 
tymczasowej  administra- 
cji niemieckiej tereny dawnej 
hitlerowskiej wytwórni UFA w 
Babelsbergu pod Berlinem. W 


ten sposób powstała DEFA — 
największa wytwórnia filmowa 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej, W ciągu dwudziestu 
lat DEFA rozbudowała i uno- 
wocześniła swe urządzenia; jej 
ateliers należą dziś do najle- 
piej wyposażonych w Europie. 
Moc produkcyjna wytwórni wy- 
nosi 50 filmów rocznie. 


zamierzeniem 
ak- 


Największym 
produkcyjnym 
tualnie dwuseryjny 
marznięte błyskawice 
wany w kilku krajach z udzia- 


DEFY jest 
film 


łem międzynarodowej obsady 
aktorskiej. Akcja filmu rozgry- 
wa się w latach 1939—1945, jego 
treścią jest jedna z najhardziej 
sensacyjnych operacji ostatniej 
wojny, prowadzona przez 0- 
środki ruchu oporu oraz wywia- 
dy po obu stronach frontu. 
Miała ona na celu uniemożli- 
wienie  hitlerowcom  zastosowa- 
nia broni rakietowej, znanej 
pod kryptonimem V. Scena- 

napisany przez Marry 


i reżysera filmu Janosa 
oparty jest na reporta- 


żu Juliusa Madera, który ope- 
rując autentyczny! faktami 
wprowadza do swej opowieści 
zarówno pos 


Jak i fikcyjne, jczymy więc 
na ekranie Hitlera, Himmlera, 
szefa gestapo  Kaltenbrunnera, 
przywódcę Organizacji Todta — 
Spcera, a także Alberta Kun- 
tza, członka KC KPD, zamor- 
dowanego w obozie koncentra- 
cyjnym DORA, gdzie w pod- 
ziemnej fabryce wyrabiano 
części do produkcji rakiet V. 


Jedną ż 
ci filmu 
neinrich 


tentycznych 
jest również dr 
Kunmerow, niemiecki 
la, który jeszcze we 
1939 roku przekazał w 
Berlinie oficerowi szwedzkiej 
marynarki handlowej raport o 
najważniejszych punktach 
mieckiego planu zbrojeń, w 
tym o rozwoju broni rakieto- 
wej. Raport ten został dostar- 
czony do Londynu, jednak, bry- 
tyjskie ministerstwo wojny 
zb izowało sprawę. Tym- 
czasem w bazie  Peenemiinde 
nad Battykiem dr Wernher von 
hraun, zwany w filmie dokto- 
rem, prowa doświadczenia 
4 prototypem rakiety balistycz- 
nej At, która ma się później 
przekształcić w śmiercionośną 
Va. Jego najbliższym współ- 
pracownikiem jest dr Grun- 
wald, specjalista od. silników 
pędnych, daleki od sympatii 
pronazistowskich. W miarę po- 
stępów prac, tajemniczą „Wun- 
derwaffe"  poczynają się inte 


nie- 


resować wywiady alianckie, 
ośrodki ruchu oporu w Polsce 
i we Francji oraz niemieccy 
antyfaszyści, Polski inżynier 
Borowski (Leon Niemczyk) 
przedostaje się do zewnętrznej 
strefy bazy w Peenemiinde i 
nawiązuje kontakt z pracującą 
tam Polką (Ewa Wiśniewska). 


Jednocześnie Francuzi zdobywa- 
ją w Paryżu ważne dokumenty, 
a oficer amerykańskiego wy. 
wiadu udaje się do Kenii, by 
omówić z iniernowanym tam 
przez Anglików  Sigmundem 
von Braunem możliwości powo- 
jennej współpracy z jego bra- 


EDZYNARO! 


ara 


tem. W dalszym rozwoju akc. 
grupa antyfaszystów organi: 
sahotaż w podziemnej fabryce 
obozu DORA, zaś polski ruch 0- 
poru zdobywa w pobliżu poligo- 
na w Lubelskiem niewy- 
pał bomby V i wysyła ją samo- 
lotem do Londynu. Alianci zda- 
ją już sobie sprawę z powagi sy- 
tuacji — rozpoczynają się na- 
loty na Peenemiinde, 

Jak widać z tego pobieżnego 
streszczenia, „Zamarznięte bły- 


francuski 


dwóch czeskich, 


oraz aktor 


Uljanow, w 
lotnika. 


niewoli 


trzech 


radziecki 
roli 


angielskich, 
jeden Węgier 
Michaił 
wziętego do 


Ze strony polskiej, prócz wy- 


mienionych, 
gusz  Bilewski, 
Karewicz, 
Zdzisław Maklakiewicz, 
jerz Rudzki i Adam Pe- 
Część zdjęć plenerowych 


Emi 
„sieki, 
Kazii 
rzyk. 


bi 


rą udział: 


Andrzej 


Bo- 


Wiesław Gołas, 


Kra- 


zrealizowano jesienią ubiegłego 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z BERLINA 


i 
skawice" (laki wygląd miały 
startujące rakiety) są imponu- 
jącym / przedsięwzięciem pro- 
dukcyjnym — ze względu na 
olbrzymią ilość rekwizytów 
technicznych, różnorodną sce- 
nerię oraz liczną obsadę, ZA 
strony niemieckiej w filmie 
nierze udział kilkunastu akto- 
rów grających role pierwszo- 
planowe, na czele z Alfredem 
Millerem (dr Grunwald); wystę- 
również ośmiu | aktorów 


roku 


iwem 
ś 


Real 
blysi 


awic” 


naprzód, Reż. 


jego ekipa 
im w 
DEFY. 


Przeciw „Wunderwajfe” 


Start 


e 


rakiety A4 


w pobili 
cmentarza na_ Bródni 
produkcyjne 
Wilhelma 
ddczył tu niemieckim 
gom polski 
acja 


, » 


u 
pod 


zespół 


warszawskiego 


kierownic- 

Hollendra 
kole- 
KAMERA, 


„Zamarzniętych 


posuwa się sz 
Janos 


ybko 


Veiczi i 


pragną zakończyć 


w. 


R ZA lała 


przededniu jubileuszu 


Bib 


LOSY GWIAZD 


owstają studia socjologiczne o gwia- 
zdach filmowych. Powstają o nich fil- 


my. Nie natrafiłem natomiast na war- , 


tościowe książki o ich losach. To zna- 
czy takie, które — na podstawie wiarygod- 
nych materiałów — nie tylko opisałyby wię- 
cej lub mniej znane fakty z ich życia, nie 
tylko przypomniałyby ich ważniejsze role, 
ale w sposób serio przedstawiłyby ich dra- 
maty. 

Dramat nie zawsze kończy się katastrofą. 
Tak kończy się tragedia. Dramat czasem mo- 
że nawet zatrącać o farsę. Chociaż zawsze 
kończy się źle. Gwiazda, -po najpiękniejszej 
karierze, wreszcie się starzeje. Walka ze sta- 
rością jest tu bardziej przejmująca niż w 
innym losie. 

Oto stary Fredric March w „Uwięzio- 
nych z Altony”. Ongiś wspaniały Dr Jekyll. 
Jak mu nie do twarzy z podeszłym wie- 
kiem! Oto pełna niepowtarzalnego wdzięku 
Paulette Goddard z filmów Chaplina, dziś 
starsza, głupia pani w „Obojętnych”. A prze- 
cież zarówno March, jak i ona, nie byli tyl- 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


ko gwiazdami, ale także znakomitymi akto- 
rami. Dziś mumie. 

W teatrze sprawa nie tak ostro wygląda. 
Nie obcujemy za blisko z człowiekiem na 
deskach scenicznych. Aktor teatralny nigdy 
nie tylko psychicznie, ale fizycznie, nie jest 
tak zupełnie nasz, jak oni, ci z ekranu. 

Mówimy przecież o gwiazdach. O owych 
bogach współczesnych. Nie trzeba ani talen- 
lu, ani inteligencji, ani szczególnego uroku, 
ani żadnego przygotowania, żeby wejść do 
mitologii kina. Czasem przyszłej gwieździe 
wystarczy jakiś rys twarzy, czasem tylko 
kolor włosów, głos, kszta nóg. Są to atry- 
buty gwiazdy? Raczej publiczności. Publicz- 
ności kapryśnej, która sama o sobie nić nie 
wie. To jej irracjonalne gusty i fetysze. 

Powstawanie mitu. Chciałbym kiedy prze- 
śledzić tę mechanikę. Ile tu udziału adepta, 
ile — sztabu heroldów, ile przypadku? 
I jak się mit oddziela od człowieka i jak za- 
czyna żyć swoim życiem? 

Interesowałby mnie dystans między czło- 
wiekiem a jego ekranowym wcieleniem. Mó- 
wię nie o tym czy innym filmie gwiazdy. 
ale o jej drugiej osobowości. Mówię na 
przykład — o Charliem Chaplina. Chociaż 


Poziom tegorocznego Festiwalu 
Festiwali Filmowych był chyba 
niższy od codziennego repertuaru 
naszych kin. Nadszedł czas, by 
zgłosić pewne nowe propozycje 
w sprawie zasad doboru filmów 
na_ tę imprezę. Z pewnością 
wzrosłaby atrakcyjność festiwa 
gdyby przedstawiono na nim (i 
my po prostu dobre — ni 


kawych 
uwzględniono 


jęte przez jury. Spróbuim, 
Małżeń- 


pomi 
pomarzyć, że 
stwa po włosku 


obejrzałby 


sku 


to możliwe, bo przecież nasz FFF 
to nie festiwal filmów nagrodzo- 


nych na _ festiwalach; | nazwa  Chyb: 
brzmi po prostu: festiwal festi- 


A może by tak wprowadzić, dla 
pełniejszego obrazu rocznej 'pro- 
dukcji światowej, jeden czy dwa 
filmy „znaczące”, choć nie pre- 
zentowane nigdzie w konkursi 


inaczej — przed- 


ubiegłym było 
wiele bardzo cie- 


stawiono tam 
pozycji. 
w, programie? 
każdy chętniej 
Iphaville* Godarda, 
Vardy czy „Odrazę” 
Polańskiego — od 
głową” czy „Małżeństwa po wło- 


Założę się, że 


oraz 


Łapoia "24 
KRAÓNE 


Chaplin to znów aktor, lecz i gwiazda. Wy- 
starczy czytać jego autobiografię, teksty o 
nim, żeby przekonać się, jak go własna sla- 
wa zaskakuje, jak mu tamta druga postać 
umyka. Nie należy ona już do niego. Do ko- 
go? Do publiczności? W końcu też nie. Pub- 
liczność, gdy już mit powstał, również nie 
ma na niego wpływu. Renć Clair w powic- 
ści „Adams”, zrodzonej zresztą z pamięci o 
Charliem, mit gotów nazwać abstrakcją, jak 
cyjrę. Tak to może jest. Ę 

Z Chaplinem jeszcze pół biedy (mówię 
wciąż o nim jako o twórcy postaci, nie re- 
żyserze). U źródeł mitu był jego talent, sztu- 
ka. Chaplin mógł mitem w końcu jako ta- 
ko kierować. Lub uciec mu, wyjść — jak to 
on wreszcie zrobił — poza mit. Charlie stal 
się historią a Chaplin pozostał do dziś wiel- 
kim aktorem. 

Ale co robić, kiedy w postaci stworzonej 
przez człowieka brak sztuki? Kiedy postać 
to tylko owe rysy twarzy, owa fizyczność 
podniesiona, nie tyle przez gwiazdę, ile przez 
reklamę czy zbiorową histerię, do którejś 
potęgi? I jeżeli gwiazda jest zapoznanym 
artystą — czy wydaje się jej, że jest, i czy 
widzi, że mając w ręku ten swój mit, nic 
z nim dla swojej sztuki, życia, dla tego czym 
mogłaby być — nie może uczynić? 

Weźmy choćby Marilyn Monroe. Rzuca 
Hollywood, wyjeżdża do szkoły aktorskiej, 
wraca. A od niej chcą tylko wciąż tego sa- 
mego: w ostatecznym rachunku jej ciała, jej 
kobiecego temperamentu, jej zewnętrzności. 
Nie zniosła tego. Lub Bardot! Chciałbym 
przeczytać uczciwą książkę o niej, nie tyl- 
ko to, co opowiedział Malle w „Życiu pry- 
walnym”, lecz jak Bardotka walczy o 
swoje człowieczeństwo i jak to się miesza, 
ona i mit. 

Aż mit się kończy. Klęśnie niby balon, 2 
którego uchodzi powietrze. Dobrze jeżeli 
przynajmniej zostaje w publicznej pamięci. 
Ale jakże często przestaje istnieć całkowicie. 
Jakby go nie było. Co z kolei o tym decy- 
duje? Gdzie to się zaczyna? Jaki ma prze- 
bieg? Co przeżywa wtedy człowiek, zwłasz- 
cza w momencie kiedy zaczyna się początek 
końca? Jak reaguje? Jakich rozpaczliwych 
sposobów używa, by wstrzymać ów anoni- 
mowy proces? Co myślał Max Linder po- 
pełniając samobójstwo? Co przeżywał Moz- 
żuchin żyjąc wiele jeszcze lat po wszystkim? 

Czekam na taką książkę, na takie książki. 
Byłyby one może największą szansą dla kry- 
tyki filmowej. Stałaby się wówczas krytyka 
nie tylko pisaniem o sztuce, lecz poznaniem, 
znacznie szerszym niż poznanie filmu. I na 
czym by urosła. 


Famie Redalionze! 


wypadkach personel kin inter- 
weniuje. Ale bywają przejawy 
braku kultury, których niki nie 
zauważa. 

Zdarza się często, że do kina 
przychodzą ludzie pijani. Nawet 
się nie awanturują — lak że 
nie można poznać, że są pod 
działaniem alkoholu. Po_ prostu 
zasypiają i... chrapią. | Personel 


Dlaczego nie 


„Nieba nad 


cie — sprawa najbardziej kina tego nie słyszy. Niedawno 
irytująca. Pisano już) wi 
by skończyć z pokazy- mój pijany sąsiad, Wszyscy do- 
waniem! na FEF_pozyc. 
już w Polsce. Tymczasem w tym wali 
roku do zestawu 
włączono „Ojca żołnierza”, pozy- 
yświetlaną u nas od wielu było, gdyby pracownicy kin od 
„Trzy kroki po czasu do czasu kontrolowali za- 


w kinie miałem pecha: zasnął 
znanych okoła przez dwie godziny iryto- 
budzili owego chrapi: 
cego —' który  zreszią natych- 
miast znowu zasypiał, Dobrze by 


festiwalowego 


chowanie widowni 


Zwłaszcza takie filmy, które 1 > 1 
Ę: Mam nadzieję, że na tem Ale są wypadki, kiedy niekul- 

mają ostatnio trudną drogę na  o.talniego FEF wypowiedzą się luralnie zachowują się nawet 

p WO SZ EA LĄ także inni czytelnicy FILMU. ludzie — zdawałoby się — m 


aa nNAdY CIĘ, >BrzeczNE Z r6- Warto by przeprowadzić jakąś  bliwi, Jest zi 
A szerszą dyskusję 
organizatorzy imprezy, przeżywającej wyraźny lub włóczkowe. W kinie oczy- 


gulaminem FFF, ale przecież po- 
dobnie postępują 
festiwali w Acapulco, Londynie  kętzyć, 
i Nowym Jorku. (W roku 1964 ć 


na temat tej 


PIOTR SAWICKI 


na, wszystkie pa. 
czapki futrzane 


noszą wysoki 


wiście żadna elegantka tej czap- 
ki z głowy nie zdejmie. Cóż po- 


TACIAK, AA WAŻĄ Wrocław zostaje widzowi, który siedzi 

Ń y siedzi za 
uznając go" poprostu (xa najcie- taką panią? Zaczyna pertrakia- 
m YRUimaPOlśKI cje, naraża się na impertynen- 
Nie powinniśmy także wierzyć Giekitoź 
bez zastrzeżeń w wyższość jed- Sądzę, że należy wreszcie WY- Dlatego apeluję za Pana po- 
nych festiwali filmowych nad in- dać jakieś oficjalne rozporządze- średnictwem do Stołecznego Za- 
nymi — np. Locarno nad Mar nia w sprawie kulturalnego za- rządu Kin: prosimy o wydanie 


del Plata czy Berlinem. W cią chowania 
gu ostatnich kilku lat festiwal 


filinowy w Berlinie zachodnim 


nego, że pomijaliśmy Berlinale „do ekranu 
ma polskim FFF. Ale w roku czas scen 
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zów na Sali ki- 
nowej. Nie myślę o awanturach 
urządzanych niekiedy przez mło- 
miał złą opinię — nic więc dziw- dych ludzi, o głośnych uwagach 
o emokaniach pod- 
łosnych. W takich 


rozporządzenia, zgodnie z którym 
Wszystkie panie będą musiały 
zdejmować czapki w kinie. 


STANISŁAW LIPIŃSKI 
Warszawa 


- „BANDYCI Z ORGOSOLO" (Włochy) 


— głośny film Vittorio De Sety: 

Styl i indywidualność De Sety zostały cał- 
kowicie określone przez film dokumentalny 
i tradycje neorealistyczne, 


NIEDZIELA SPRAWIEDLIWOŚCI" 
— nowy film Jerzego Passendorfera: 

Dawno już nie oglądaliśmy polskiego fil- 
mu, który by eyzystował na tak kruchych 
podstawach 


EGO DZIEWCZYNA” (Włochy — 
Francja). reż. Luigi Comencini: 


Melodramat ideologiczny: obraz chłopskiej 
nędzy t postępowa [razeotoyla. 


„WIĘŻNIOWIE Z ALTONY" (Wło- 
chy — USA). Adaptacja sztuki Sartre'a. 
Reżyserowal Vittorio De Sica: 

Wszystko wydaje się tu przestarzałe, na- 
wet sposób „stawianła” problematykt nie- 
mieckiej 


„ZŁOTO ALASKI" (USA), reżysero- 
wał Henry Iathaway: 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


Zgodne ze stylem epoki. tradycją litera- 
tury przygodowej, 


„SPOTKANIA Z WARSZAWĄ” — 
pełnometrażowy film dokumentalny Ja- 
na Łomnickiego: 


Kamera na ulicy, w zatłoczonym tramwa- 
ju, wsród zgiełku targowiska. 


„SPOSÓB BYCIA" — filmowa re- 
konstrukcja opowiadania Kazimierza 
Brandysa. Reżyserował Jan Rybkowski: 


Równie wiele rzetelnego trudu, co mało 
autentycznego przeżycia 


„DWAJ MUSZKIETEROWIE" (Cze- 
chosłowacja) — nowy film Karela Ze- 
mana: 


iuwencja, rozmach, Gorzej z głębszą my- 
Ślq, jaką reżyser stura stę podać widzowi. 


„WYPRAWA SIEDMIU ZŁODZIEI" 
(USA). Reżyserował Iienry Ilathaway: 

Najlepszy drugi skrzypek Hollywoodu" 
prezentuje rozrywkową sprawność i dosko- 
xatych aktorów 


POTEM NASTĄPI CISZA” (Polska). 
Reżyserował Janusz Morgenstern: 
Ostatnie dni wojny i bierwszy okres for 
mowanta się nowej świadomości narodowej 
— w filmowym kształcie, dramaturoicznym. 


"IDZIEMY 
SH DO KINA 


CZERWONA 
PUSTYNIA 


(Deserto rosso) 


Scenariusz: Michelangelo 
Antonioni i Tonino Guerra 


Reżyseria: Michelangelo 
Antonioni 

Zdjęcia: Carlo di Palma 
Muzyka: Giovanni Fusco 
Wykonawcy: Giuliana — 
Monica Vitti, Corrado 
Richard Harris, Ugo - 
Carlo Chionetti. 
Produkcja: Antonio Cer- 
vi — Film Duemila — Fran- 
coriz Distribution (Włochy 
—Francja) — 1964. 


* 


Grand Prix weneckiego 
festiwalu przed dwoma la- 
ty. Suma refleksji artysty, 
który pośrodku zmechani- 
zowanej, nowoczesnej cy- 
wilizacji odczuwa | lęk 
przed wyjalowieniem życia 
ludzkiego. Film jest kolo- 
rowy, a __ zastosowanie 
barwy przez Antonioniego 
to niewątpliwie najciekaw- 
sze osiągnięcie w zakresie 
plastycznych możliwości 
współczesnego kina, 


Uwaga! Film - 
świetlany bez Sodatku 
 krótkometrażowego. 


(Mnie dwadcat let) 


Scenariusz: Marlen Chucyjew i 
Giennadij Szpalikow. 

Reżyseria: Marlen Chucyjew 
zdjęcia: Margarita Pilichina 
Muzyka: N. Sidelnikow 
Wykonawca: Siergiej  Żura- 
wlow — Walentin Popow, Nikolaj 
Fokin — Nikołaj Gubienko, Sława 
Kostikow — Stanisław Lubszin, 
Ania — Marianna Wertyńska, oj- 
ciec Siergieja — Lew Prygunow. 
konduktorka — Ludmiła Sietanska, 
Kuźmicz — Sasza Blinow, przy- 
jaciel — Wadim Zacharczenko, 
matka Siergieja — 

wa, siostra Siergieja 
kowa, Lusia  Kostikowa — T. 
Bogdanowa, ojciec Ani — L. Z0- 
łotuchin, Czernousow — P. Szczer- 
bakow, "Władimir  Wasiliewicz 
G. Niekrasow,  cynik na wie- 
czorku — Andriej Tarkowski. 


Produkcja: Centralna Wytwór- 
nia Filmów Dziecięcych i Mło- 
dzieżowych im. Gorkiego (ZSRR) 
— 1965, 


* 


Głośny 1 szeroko dyskutowany 
w Związku  Radzicekim film 
Marlena  Chucyjewa, laureata 
(Nagroda Specjalna Jury) ostat 
niego festiwalu w Wenecji. Pizy- 
gody młodego bohatera przedsta- 
wiono tu w _ nowoczesnej for- 


mie dramaturgicznej intymnego 
dziennika. Trafne obserwacje, 
świeżość ' wypowiadanych myśli. 


| Uwaga! Film jest 
DY) bez, GOdAKUA ki 
żówego, | 


JO-JO 


(Yoyo) 


Scenariusz: Pierre Elaix i Jean- 
Claude Carriere 

Reżyseria: Pierre Etaix 

Zdjęcia: Jen Boffety 

Muzyka: Jean Pailaud 

Wykonawcy: Jo-jo — Pierre Etaix, 
Isolina — Ciaudine Auger, wolty. 


żetka — Luce Klein, Jo-jo  jakd 
dziecko — Philippe Dionnet, 
Produkcja: La Societe C.A.P.A.C. 
(Francja) — 1964, 


* 


„Komizm ma niewyczerpane zaso- 


by, może wyrażać się w najrozmait- 
szych formach. Dlaczego je ograni- 
czać?" — mówi Pierre Etaix, twór- 


ca wyświetlanego niedawno na na- 
szych ekranach  „Zalolnika”. Jego 
najnowszy film ' recenzujemy na 
str. 5. 


Dodatek: 
alizacja 

chalski. Produkcja: Wytwi 
Oświatowych w Łodzi 1 
naukowy film przyrodniczy. 


„U brzegów Skandynawi 


nia 


REDAGUJE KOLE 
Karpowski (2- 
laczelny), Jerzy Peltz 
Toeplitz (redaktor graficzny). 
Przedmieście 21/23, Telefony: 
266251 i 267251, Sekret. 
dział zagrań 


GIUM W 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


Scenariusz | 
zajęcia 
Jerzy Matuszkiewicz. 
1985, Barwny film lalkowy. 


Leszek Nartowski. Mu- 
Produkcja: 


wybitny 


-8 
b.dobry (—5 


dobry - 
dyskusyjoy — 


TYTUŁ FILMU 


realizacja: 


Sema: Sposób bycia 


Janusz Czecz | Włodzimierz Pu- 


Popularno- 


SKŁADZIE 
redaktora naczelnego), 
(sekretarz ret 
REDAKCJA: Warszawa, ul, Krakowskie 
redaktor naczelny — 268585, Centrala — 
redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 356, 


zny — w. 472, dział graficzny — 


Universal Pictures Corpo- 


ZAWSZE W NIEDZIELE 


Ryszard Ber 


Scenariusz | reżyseria 
Zajęcia: Jacek Korcelli 


Muzyka: Jerzy Matuszkiewicz 


Wykonawcy: Nowela I: An 


Turek, jego Żona — Kalina Jędrusik, bram- 
karz Korban — Józef Nalberczak, fotor 


porter Maliniak — Krzysztof 
Wela Il: Hanka — Jolanta Ho! 
Stefan Knothe, trener_ Ziobro 
buszewski, trener Walczak 
Nowela III: prezes komitetu 
nego — Wojch 

gownicy — Mieczysław Stoi 
Żurawski, Bobek — 
rodzice -—- Maria 
Dmochowski, profesor 


pianów — Zygmunt  Zintej, 

Zdzisław Leśniak. 

Produkcja: STUDIO — 
* 


Trójnowelowa 


cenzja — wkrótce. 


istaw Janicki, Tadeusz 


Bolesław Michałek (redaktor 


Zbigniew Pitera, Ewa 


274. 


Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fo.ograficzna, Zjednoczone Zespoly Realizatorów Filmowych, R. Su- 
mik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mos! 
Defa Film (NRD), „Cine-Tele-Revue" (Belgia). 
ce Film (Francja), Metro-Goldwyn-Mayer, 
ion (USA), Lux Vides, Titanus (Włochy), archi 


ilm (ZSRR). 
„.Cinemonde", Unitran- 


TY! 


um. 


jech Siemion, jego WspółbEA 


Kaniewska 


h archeologii 
sław Milski, sprawozdawca radiowy — Ja- 
<cek Fedorowicz, majster w fabryce forte- 


komedia sportowa, Film 
jest debiutem reżysera Ryszarda Bera. Re- 


Dziecko czeka 


Dni grozy i Śmiechu 


Pięciu mężów pani 


Jego dziewczyna 


toni —, Jerzy Złoto Alaski 


itwin. No- 
hdal, Piotr — 
p — Jan Ko- 
Bohdan Baer. 
organizacyj- 


Wyprawa siedmiu 
atodziei 


Dwadzieścia godzin 


r 


Parasolki 
s; z Cherbourga 
Stani- 

Inspektor i noc 
staruszek 


1965, Na pokładzie stanął 


kapitan 


Królewna | rybak 


EE lal IBlul lą 
4 x|ś „i5| 3 Ed 
ARIENEJCI JEAE 
JEEIEJEJEEJE 
a|jaji|jojnj«|ajEje 
i|jd|= G|N UNIĘ 


WYDAWCA: 
ADMINISTRACJA: ul. 
tel. 260209. Cena prenum 
45,50; półrocznie — 31—, 
va tę prenumeratę przy. 


roczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
nictw Zagranicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, 


za pośrednictwem PKO 


FIIM 


GODNIK 


wać w Punkcie Wysyłko! 
Warszawa, ul. 


Druk. Zaklady Drukarski 
sa". Warszawa, 
mer oddano do druku 21 


Wydawnictwa 


Egzemplarze numerów zdezaklualizowanych mo; 


Nowomiejska nr 15/47, 
Nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa, 


Marszałkowska 35. Nakład 120.000. Nu- 


Artystyczne Filmowe. 
Krakowskie Przedmieście 21/23, 
neraty za granicą: kwartalnie — 
; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty 
jmuje na okresy kwartalne, pół- 


Warszawa, konto Nr_ 1-6-100024. 
na naby- 
wym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 
konto PKO 


ie i Wklęsłodrukowe RSW ,Pra- 


„11.1966. Zam. 123 M-4i 
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— to wielki międzynarodowy film DEFY o walce przeciw hitlerowskiej „Wunderwaffe' — 
rakietom V. Zdjęcia realizowane są w kilku krajach, również w Polsce — z udziałem 
naszych aktorów. Szczegóły na str. 13. 


Kenia — rok 1943. Oficer amerykańskiego wywiadu (Walter Kaufmann) pertraktuje z in- 
ternowanym dyplomatą hitlerowskim, bratem Wernhera von Brauna (Helmut Schreiber) 


Atak alianckich bombowców na 
Peenemiindc. Dr Grunwald (Alfred 
Miiller) i Ingrid (Renate Blume) 


FOTO: DEFA — DRESSEL Członek polskiego ruchu oporu (Leon Niemczyk) spotyka się po kryjomu z polską dziewczyną (Ewa 
Wiśniewska) pracującą w hitlerowskim ośrodku rakietowym w Peenemiinde nad Bałtykiem 


